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Se|m ód kilMi dhii jęiat beizczyinmiy- Ro gorą
cych dlnlach wallk o uistawę mu wers. zawie
szono potsiicidzemiia plenarne, rzekomo dla dianla 
komiisijioim miożinościi przygclbowaniia mateirjalu. 
Jest to naturalnie tyfliko powód, gdyż widzie.- 
liśmy, jalk można było urządzać równooześłme 
posiedzenia plenarne i dbrady komisyjne, jaik 
pędzono z buldżeteim i ininemi wiażmemi pirze- 
dlożemiiaimi pirzez dnie i noce. Go wiięc kryje 
siię za tem zaniechaniem posiedzeń plenar
nych? Kryje się jeden z licznych zatargów  
w  BB, którego nie zdołano jeszcze „uzgodnić 
Ghic/dzi o projekt podatku majątkowego, który 
konserwatyści i przemysłowcy sanacyjni u- 
ważają a nawet głośno nazywają socjalistycz
nym, a poeichu bolszewickim. Mobilizuje się 
Iziby handlowe i inne korporacje dla uchwale
nia protestów przeciw ternu „zamachowi na 
prywatną własność44, codelikatnie nazywa się 
zabieraniem substancji majątkowej.

Tymczasem Senat, w  braku Sejmu, wybija 
siię na czoło wypadków. Rzeczywiście zasłu
guje na to wyróżnienie, gdyż niema chyba 
drugiej na świecie Iizby wyższej, któraby w  tak 
zawrotnem tempie załatwiła się z dwumiliar
dowymi budżetem. Senat z  większem niż Sejm 
posłuszeństwem spełnił życzenie p. marszałka 
Plłsuidsikiego, według którego długa dysknistfa 
budżetowa jest wogóle zbyteczna, ponieważ—  
tego się niie mówi, ale to się wlildzi —  rząd i tak 
inaczej go wykona.

Gała ta „praca44 jest jefdhiak tyłlko pózoreim, 
dla uratowania „tradycji41, wedle której sesja 
musi być dociągnięta do jednej trzeciej marca. 
W szyscy zajęci są obecnie —  odgadywaniem, 
co się staniiie pot zamlknaięoilu sesji i to w  dwóch 
kiieruinikaich: w  rządzie i na stanowisku prezy
denta Rzpltej. Jest to prawdziwa zabawka 
w rozwiązywanie rebusów, gdyż biorący 
w niej udział wiedzą doskonale, że przy roz
wiązaniach ostatecznych ich głos mile będzie 
słuchany. Naraziie oczyszcza się trochę atmo
sfera: wyjeżdża p. premjer na urlop, aby dać 
wolną rękę w  wyborze kandydatów.

Tymczasem dnie i tygodnie mijają, a stam
tąd ani pary. Ministrowie żyją w  ciągłej nie
pewności, czy jednego dnia od znajomych czy 
z gazet —  były Juiż takie wypadki —  nie do
wiedzą się, że przestali już być ministrami. 
Szczególnie przykrą musi być ta niepewność 
dla po. Zarzyckiego i Zawadziegoi, gdy diowdai- 
diują się o swych przyszłych losach, mianowir 
de, że dla pierwszego niema wogóle przydzia
łu, drugiemu izaś wyznaczają powrót do prezy
dium Rady ministrów z godnością wicepremie
ra1 a bez faktycznego zakresu dlzialaniai, gdyż 
p. Leehniicki nie dia sobie w yrwać z rąk pierw
szych sfcrzypiieo, na których w  orkiestrze pre 
zydljallnej gra.

Go mają robić posłioiwie I senatorowie, któ
rym nie daje się możności zaglądnięcia za ku
lisy i każe im się czekać pa fakt dokonany bez

Broszura prof. Ganszyńca
NA M A RG IN ESIE W A LK I O

Ukazała się w  form ie broszurki odbitka z a rty 
kułu prof. Ryszarda Ganszyńca, drukowanego w  
„Przeglądzie Hum anistycznym " pod tytułem „W al 
ka o szkoły akadem ickie". Na temat „reform y" ję- 
dirzejewiezowskiej tyle już podaliśm y opinij przed 
stawicieli św iata naukowego, że z tej broszurki 
lwowskiego profesora przytoiczymy tylko poszcze
gólne uw agi lub bardziej trafne, soczyste aforyz
my. Dodajemy przytem, że prof. Ganszyniec jest 
prorządowcem, ale człowiekiem, który nie prze
kłada „houorar juni nad honor".

Otóż, reagując na to, iż zwolennicy niwelowania 
wszystkiego w skazują na sprzeczność, polegającą 
na tem, że „m inister oświaty, zwierzchnik uni
wersytetów, uzależnić ma w ydanie przepisów dla 
ciała akademickiego od uznania i zgody tegoż cia
ła", dodaje:

„A le wysunęli to ludzie, którzy równocześnie 
też bardzo skeplycznie się odnoszą do nauki i nie 
tak bardzo dawno przypuścili gw ałtow ny atak na 
naukę i je j przedstawicieli, —  ludzie, którzy jed
nak nie odważą się naruszyć — konkordatu. Gzy 
warto im odpowiedzieć? Zdarzyło m i się, że jak iś 
wyższy wojskowy w yraził — widoczuie w związ
ku z dyskusją o szkołach akadem ickich — swój 
skeptycyzm co do rac ji bytu tych wszechnic: nam 
trzeba przedewszystkiem chem ji, potem fizyki, 
meteorologji dla lotnictwa i tyle... To było szczerze 

-powiedziane: i może 'będzie w stylu  i m yśli jego 
następujące uzupełnienie: „chemję, fizykę, meleo- 
rologję możemy m ili tary zowa.ć, tak jak  m am y 
nasz Instytut kartograficzny, a  reszta — teologów, 
filozofów, filologów to niepotrzebny ciężar budże
towy i społeczny-."

Mniej więcej tyle wie ta nowa inteligencja pol
ska o uniwersytetach i o nauce — dużo więcej nie 
wiedzieli też ci, którzy opracowali nowy projekt 
o szkołach akademickich. W iedzieli — bo obec
nie, ja k  w ynika z przyjętych zmian, w.iedzą zna
cznie więcej. Gzy jednak opłaciło się dla poucze
nia kilku odpowiedzialnych projektodawców in
scenizować dyskusję nad szkołami afcademickie- 
m i i czy nie byłoby to może bardziej celowem, po
słać ich do szkół akadem ickich, dla regularnej 
w nich nauki?"

Prof. Ganszyniec jest, jak  wspom nieliśm y pro
rządowcem, ale tak sceptycznie (czyli, ja k  sam 
zigirecka pisze skeptycznie) opinjuje o tych, któ
rzy uw ażają, że oni jedni tylko są jasnowidzam i 
we wszystkich sprawach polskich:

„Chcę wierzyć, że rząd jest państwem, jest Pol
ską, nie m niej jednak jest praw dą, że rządy spra
w ia partja, dziś Bezpartyjny* niby Blok W spół
pracy z Rządem, ale jutro może je j opozycja, m i
mo że gorączkowo obecny rząd m obilizuje wszyst
kie środki d la zapobiegania tej ewentualności. 
Między BB W R  a  narodową dem okracją nie widzę 
narazie pomostu: każda partja  głosi, że reprezen
tuje 100% -owego Polaka. Ja , jako jeden z tych sza-

ieh udziału i wiadomości? Szukają sobie sa
tysfakcji w  niewybredny zresztą sposób: sar
kają po kątach i odgrażają się w  bufecie, o ile 
nie czują w  pobliżu peiwinyoh ludzi komunifcu- 
jącyich się nazbyt często i konspiracyjnie z gło
wami w  B B  i w  prezydijuim Sejmiu oraz z pod- 
głoiwaml w  guście pewnych fumkcjonarjiusizy 
sejmowych. Będzie się to praktykowało je
szcze ze diwia tygodnie, potem powiedzą im: 
do widzenia przy wyborze prezydenta z goboi- 
w ą marszrutą. I można być pewnym, że dzi
siejsi „buntownicy44 i malkontenci będą siedzie
li deho jak trasie —  niewiadomo przecież, 
czy Sejm wytrzyma do końca swej normalnej 
kadencji i jakże tu żyć w  niepewności, ozy się 
zpajidlzle dobre miejsce na liście?

SZ K O ŁY  A K A D EM IC K IE
rączkow-pro-fesorów, o których z taką pobłażliwo
ścią m ówi p. m inister, jestem skromnego zdania, 
że wszyscy ci, którzy uw ażają się za 100% -owych 
Polaków  i wskutek tego za powołanych do w y 
łącznego rządzenia Polską, to biedni m an jacy".

W  toku zabiegów o utorowanie drogi projektom 
w l rządowemu — ja k  dem askuje prof. Ganszyniec 
—  działy  się różne niedopuszczalne historje. Np.; 
Pierwotny ministerjiałny projekt ustaw y o szko
łach akadem ickich „niedbały w  formie, z rażącą 
ignorancją instytucyj akadem ickich" — ja k  o nim  
się w yraża prof. G. — „nie znalazł dosłownie ani 
jednego obrońcy ani na wydziałach, ani też w  ło
nie Towarzystw a kultury akadem ickiej44 — tym 
czasem w  prasie podano z posiedzenia powyższego 
towarzystwa komunikat, że „Tow. kult. ak. w ita 
in icjatyw ę p. miaiisilra"...

Ja k  się to stało w yjaśn ia  prof. G. następująco:
„Zdziw iło to nas tak dalece, że dla w yjaśn ie

nia genezy tego komunikatu poważna część człon
ków zażądała natychmiastowego zwołania nad
zwyczajnego zebrania Towarzystw a K ultury A ka
dem ickiej, gdzie nam  w obronie przypartego do 
m uru prezesa Towarzystw a, prof. Stefki, wreszcie 
sen. Zakrzewski w yjaśn ił, że to on komunikat ten 
w ystylizował przed posiedzeniem, a  pod koniec 
posiedzenia wręczył przyprowadzonemu ze sobą 
(i obecnemu przez cały  czas posiedzenia) przed
stawicielowi P A T  imieniem prezydjuin lo w a rz y -  
stwa K ultury Akadem ickiej.

Postępowania tego nie uważam  ani za kultural
ne ani za akadem ickie, gdyż na podstawie prze
biegu posiedzenia można spokojnie twierdzić, że 
komunikat ten m iał na celu poprostu zmylenie 
opinji społeczeństwa a zwłaszcza kom isji oświato, 
w ej co do naszego sądu o wartości Projektu i  co 
do rzeczywistych nastrojów „znacznej ilości pro
fesorów", która według zdania p. m inistra „w  po
czynaniach jego m u pom aga", gdyż prócz prof. 
Stefki i Zakrzewskiego, ostro i uroczyście w szy
scyśm y się odżegnywali od tego projektu".

W iele innych objawów „gorliw ości" wyszydza 
prof. G. w  sw ej broszurce, będącej rzutem oka na 
akcję, m ającą na celu przeforsowanie „reform y" 
p. Jędrzejewicza.

Echa Brześcia 
w Se nacie

iNa piątkowem posiedzeniu Senatu w ynikła na
stępująca „rozm ówka":

Senator W ielowieyski (BB), odpowiadając se
natorow i Dębskiemu (P P S), rzeki: Panowie z le
w icy  twierdzicie, że nie m acie z czem iść do fran 
cuskiej lewicy. Idźcie tylko za przykładem  p. W i
tosa i  jego ostatniego w yw iadu, który był jed
nym z najszczęśliwszych posunięć ostatniej do
by-

Senator Woźniicki (klub lud.): I za to dostanie 
W itos półtora roku więzienia.

Senator W ielowieyski: Nie za w yw iad. Myślę, 
że jeśli .tą drogą pójdziem y, to tam w szyscy Po
lacy się spotkają.

Sen. K łuszyńska (P P S): Gdzie? W  Brześciu?
Sen. W ielowieyski: Brześć nie wyczerpuje ca

łe j polityk i polskiej.
Sen. K łuszyńska: Ale jest je j  podstawą.

Czas odnowie przedpłatę 
na m ariec



2 Nr, 48, Wtorek, 28 lutego 1933 r,

S te fa n  K opciń sK i

„Kierownictwo tem Państwem przejdzie w ręce Świata Pracy11
M ow a w  Se n acie  w ed łu g stenogram u (Dokończenie)

Kiedy uchwalano rekruta i kiedy mv 
mówiliśmy, ie temu Rządowi wotować 
rekruta nie będziemy, Panowie robiliście 
rejwach. Proszę Panów, nikt tak, jak 
my -— polscy socjaliści, nie potrzebuje 
państwa niepodległego, nikomu, jak 
nam, nie jest to państwo tak potrzebne
—  oczywiście nie państwo „mistyczne"
—  tylko ten warsztat wielkiej pracy i 
dobrobytu mas pracujących, Jesteśmv 
przeciwnikami wojny i wojnę uważamv 
za zbrodnię i nonsens, uważamy, że 
trzeba wszystkie wysiłki robić, aby do 
wojny nie dopuścić. My nie krzyczyim 
o mocarstwowości Polskie, ale chcemy, 
aby ta Polska stanęła jako godny czło 
nek w rzędzie narodów świata. Ale je 
żeli w czasie pokoju obywatele polscv 
przez Rząd wysunięci, nie potrafią bro 
nić interesu swego państwa wobec ob 
cego kapitału, wobec kapitału, który pc* 
jednej i drugiej stronie granicy ma swoie 
przedsiębiorstwa — to my tak z lek- 
kiem sercem wotować rekruta, wiwato
wać, że się tego rekruta uchwala — 
darujcie panowie, my tego robić nie bę
dziemy i z tego także powodu.

WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI.
Jeżeli chodzi o stan teraźniejszy spra

wiedliwości, to ten resort, który powi 
nien stać na straży prawa i zapewnić 
obywatelom sprawiedliwość, ten resort 
żadnego zaufania w nas budzić nie mo 
że. Jest on raczej budzącym najstrasz
niejsze obawy i najczarniejsze obrazy, 
na których wspomnienie każdy musi za
drżeć.

Kierownictwo tego resortu przeszło 
szkołę brzeską, miało tam najlepszych 
profesorów i nauczycieli, pod ich kie
rownictwem się kształciło. Trzyma się 
ten resort w mocnych rękach. Obywa
tele zwracali się do Ministra, jako naj
wyższego Prokuratora Państwa, z wy- 
raźnem powiedzeniem — nas skrzywdzo 
no, nad nami s>ę znęcano — i ten naj
wyższy Prokurator i inni prokuratorzy 
byli głusi.

Wiemy jak ten resort odnosi się w 
swoim regulaminie więziennym do tych 
ludzi, których należy inaczej traktować
—  do więźniów politycznych. I dziwie 
się nie można! Kto nie wczuł się, kto 
nie sięgnął swojem uczuciem w lata 
przedwojenne, kiedy my wszyscy rozu 
mieliśmy co to jest więzień polityczny, 
ten oczywiście nie może rozróżnić zwy

kłego zbrodniarza od więźnia politycz
nego.

Są sądy doraźne. My przeciwko tym 
sądom protestujemy, a kierownictwo 
Ministerjum Sprawiedliwości z dumą 
mówi, że: „nawet wtedy, kiedy sądy sa 
za ułaskawieniem, to ono Panu Prezy 
dentowi odradza ułaskawienie".

Z ubolewaniem podkreślić musimy, će 
nie doradzono panu Prezydentowi sko 
rzystanie z prawa łaski w sprawie tych, 
•którzy byli sądzeni za sprawę pod Gród 
kiem Jagiellońskim. A  może wchodziła 
w to jakaś wyższa „racja stanu"? O tem 
pewne naświetlenie dawałaby pewna 
pogłoska, która się pojawiła w „Vossi- 
sche Zeitung", ale wolałbym żeby raczej 
to było tylko kwestją sumienia doradcy 
ministerialnego, niż kwestją, wynikającą 
z tej „racji stanu", o której myśli się, 
czytając ową rewelację.

Wreszcie niezależność sędziowska. 
Jakie obywatel może mieć zaufanie do 
sądownictwa w Polsce, kiedy ni stąd, ni 
zowąd zostaje zawieszona nieusuwal
ność sędziów i kiedy naraz widzimy 
przetasowywanie sędziów, dobieranych 
do pewnych spraw?

BRZEŚĆ.
Tutaj muszę poruszyć pewwą rsecz 

osobną. Jest to sprawa brzeska. Muszę 
oświadczyć z tej trybuny, że solidaryzu
jemy się w zupełności z więźniami brze
skimi. Wiadomości powtarzane oficjal
nie, jak komunikaty PAT-a przez radio, 
które zresztą zaczyna już słuchaczów 
pobudzać do torsji pochwałami i dyty
rambami dla systemu rządzącego, głosi
ły: Wyrok społeczeństwo przyjęło ze 
spokojem. Więc cóż ci pismacy —  prze
praszam, nie można inaczej powiedzieć
—  chcą, ażeby lud polski zbiedzony u- 
rządzit rewolucję, ażeby Panowie z poli
cji mogli troszkę postrzelać? Tę bole. 
sną sprawę używa się dla podtrzymania 
splendoru obozu rządzącego, w sposób
— muszę powiedzieć wyraźnie —  pro
wokacyjny,

ROZBICIE SPOŁECZEŃSTWA.
System, który przedstawiłem, musi ił 

spowodować fakt, że w Polsce toczy się 
walka polityczna i klasowa na śmierć i 
życie.

Ten sposób rządzenia, ten sposób u- 
chwalania ustaw, uspakajania społeczeń
stwa — musiał jednocześnie wytworzyć

martwotę, bierność, niechęć do życia 
l nie to jest nieszczęściem, że Panowie 
rządzą. My to wytrzymamy, mogą Pa
nowie rządzić jeszcze parę lat. Straszne 
jest to, czem się stanie dusza narodu, 
dusza obywatela, czem się stanie orga
nizacja społeczna, po zakończeniu W a
szych rządów.

WŁADZA CELEM,
Celem Waszym jest władza. To widać 

ze wszystkich kroków, które się robi. 
Dla chwycenia społeczeństwa wysuwa 
się pojęcie „państwo", państwo abstrak
cyjne, państwo oderwane i tym pań
stwem :asłat.ia się wasz obóz.

A  jednak ta Wasza wielka władza, 
ta Wasza siła, ten „silny" Rząd ugina 
się przed jednem: przed mocą mocarzy 
finansowych, kapitalistów, obszarników, 
wielkich posiadaczy, karteli i t. d. Mo
gą sobie Panowie mówić „radykalnie", 
mogą Panowie świergolić gdzieś w 
„Przełomie" na rozmaite rewolucyjne 
tematy, ale to są tylko słowa i chęć 
zahypnotyzowania społeczeństwa.

Położenie w świecie jest bardzo cięż
kie. Dlatego też w tym momencie zaga
dnienie Waszego systemu rządzenia, jest

zagadnieniem tragicznem.
* *
*

Jeden z przedstawicieli Panów po-j 
wiada tak: W y  nie jesteście antypań
stwowi, ani apaństwowi. ale wy nie i- 
dziecie z Państwem, lecz obok tegol 
Państwa. Proszę Panów! To Wy tnszyj 
stkłch obywateli chcecie od tego Pań-I 
stwa odsądzić? Jeżeli nie należy do] 
obozu rządzącego, to nie należy dc 
Państwa i jest „apaństwowy", cho-| 
dzący koło Państwa?

Jak długo W y  rządzicie, możecie] 
Panowie mówić oo chcecie. Kierowni-j 
otwo tem Państwem przejdzie,! 
przejść musi w  ręoe Świata Pracy. 
Tymczasem jesteśmy w ciężkiej wal- 
oe. Jesit władza „silna”, Rząd „silny", 
i władza ta cała jest pod wpływami 
kapitalistycznemi. Z tymi, którzy są] 
dziś przy władzy nie możemy iść, mu
simy być Waszymi bezwzględnymi] 
przeciwnikami. A  ponieważ ten sp©-] 
sób rządzenia i ten Wasz charakter ] 
społeczny odbija się w  pierwszym] 
rzędzie na budżecie, wyrażamy cały j 
swój stosunek do Was, głosując prze
ciw budżetowi. (Oklaski).

Na froncie socjalistycznym Zachodu
Partja Pracy zażąda zastosowania boj
kotu ekonomicznego przeciw Japonji. 1 
oraz wstrzymania transportów broni, ] 
przeznaczonych dla Chin i Japonji.

Tymczasem angielskie fabryki bron; 
od szeregu miesięcy pracują gorączko
wo, w dzień i w nocy, zaopatrując w i 
sprzęt wojenny zarówno Chiny jak Ja-

Angielska klasa robotnicza 
—  Marksowi

Dla uczczenia 50-lecia zgonu Karola 
Marksa angielska Partja Pracy urządza 
w domu swym (Transport House) wysta
wę, mającą zobrazować stosunki, jakie 
iączyły Marksa z ruchem robotniczym 
Anglji. Ns wystawie znajdą się fotog-a- 
fje miejscowości, związane z pobytem 
Marksa w Anglji, oraz materjały histo
ryczne i literackie, dotyczące rozwoju 
m a r k s iz m u .

Wystawa będzie otwarta w dniach 11 
i 12 marca.

Robotnicy angielscy
za bojkotem ekonomicznym 
Japonji

Na wspólnem posiedzeniu władz na
czelnych angielskich związków zawo
dowych i Partji Pracy postanowiono, że

ponję.

Duże postępy  
socjalizmu czeskiego

Na podsawie dokładnej statystyki se 
kretarjatu czeskiej partji socjalistycznej! 
postęp organizacyjny partji za ostatnie 
trzy lata —  1930 - 1932 — jest bardzo 
znaczny.

W  końcu 1929 r. partja Uczyła 3.833 j 
organizacji, po trzech latach zaś cyfraj 
ta wzrosła do 5.075. Przybyło tedy 1.24'f 
nowych organizacji. Liczba członkóv 
płacących składki wzrosła w tym czaj 
sie o 30 tysięcy.

L e n in  po polsK u
Tom R

Ukazał się po polsku II tom „Dzieł 
wybranych" Lenina, zawierający książ
ki, broszury, artykuły i przemówienia 
z lat 1900— 1904. Niestety, na okładce 
olbrzymiego wydawnictwa (550 str.) nie 
powiedziano, że to jest tom II, i czy 
telnik dowiaduje się o tem dopiero z 
pierwszych kartek książki.

Wydawnictwo niewątpliwie ciekawe. 
Zawiera prace z okresu przygotowaw
czego do II zjazdu partji (soc. demokra
cji), który odbył się w r. 1903; przemó
wienia na samym II zjeździe; wresz
cie —  polemiki pozjazdowe, gdyż — 
jak wiadomo —  II zjazd zakończył się 
rozbiciem partji na mieńszewików i boi 
szewików.
Przypominam czytelnikom, że I zjazd 

rosyjskiej socjalnej demokracji odbył się 
w r. 1898 w Mińsku, ale nie spowodo
wał rzeczywistego organizacyjnego ze
spolenia sił partyjnych; przez długie 
lata poszczególne organizacje praco 
wały samodzielnie na własny rachunek 
z różnemi odchyleniami ideologiczne- 
mi. Otóż Lenin zabrał się (zagranicą) 
do przygotowywania II zjazdu, któryby

naprawdę zespolił partję. W  tym celu 
założył pismo (słynną „Iskrę") i zaczął 
tworzyć zcentralizowaną organizację 
partyjną. Z tego przygotowawczego o 
kresu datuje się głośna książka Lenina 
„Czto dziełać?" (Co czynić?), która zo
stała przedrukowana w II tomie polskie
go wydania.

Lenin walczy tam z kierunkiem t.zw 
„ekonomizmu", t. zn. z poglądem wie 
lu ówczesnych rosyjskich socjalnych de
mokratów, iż trzeba zaczynać od eko 
nomicznej walki robotnika, aby później 
doprowadzić go do walki politycznej: 
niektórzy „ekonomiści" gotowi byU na 
wet całą niemal walkę polityczną od
stąpić postępowej burżuazji... Otóż w 
swej książce Lenin dowodzi, iż „klaso
wi 'wiadomość polityczna może być 
przyniesiona robotnikowi tylko zze- 
wnętrz, t. zn. zzewnątrz walki ekono
micznej, z poza sfery stosunków po
między robotnikami, a przedsiębiorca
mi" (str. 89), gdyż klasowa walka z 
przedsiębiorcą sama przez się dopro
wadza do „jedynie trade-un^ nistyczne! 
świadomości" (str. 49), t  zn. przeświad

czenia, iż należy prowadzić walkę za
wodową. Wychodząc z tego założenia. 
Lenin w swej książce propaguje opar
cie partji na kadrach „zawodowych" 
rewolucjonistów; ścisłą centralizacię 
partji pod kierownictwem centralnego 
komitetu; wreszcie rzuca ideę, źe pi 
smo („Iskra") winno stać się ośrodkiem 
organizacyjnym.

Ta książka odegrała wielką rolę w 
przygotowaniach przedzjazdowych i 
świadczy wymownie, źe JUŻ W Ó W 
CZAS Lenin pojmował partję, jako sil 
nie zcentralizowaną organizację, wal- 
czącą o zdobycie władzy. Z ciekawo
ścią dzisiaj czytamy niektóre ustępy z 
tej książki.

Z zajęciem też śledzimy ewolucję po
glądów Lenina na kwestję rolną. Przed 
II zjazdem bronił tego stanowiska, iż 
chłopom należy oddać tylko te odcinki 
(głośne niegdyś „otrezki"), których nie 
otrzymali w swoim czasie przy likwi- 
dacji pańszczyzny. Stopniowo jednak 
przechodzi na grunt nacjonalizacj: 
wszystkich gruntów, gdyż chce szero
ko zakrojonym przewrotom rolniczym 
pozyskać sobie chłopa. Chłop zaś jest 
mu potrzebny dla zdobycia i utrzyma
nia władzy w państwie. Wszystko za
wsze u Lenina zmierzało ku jednemu

celowi!
Z ciekawością także śledzimy wy* 

stąpienia Lenba na ił zjeździe. Np. je
go walkę z Bundem: oskarżał Bund ży
dowski o separatyzm narodowy. Mówi! 
na zjeździe: „Między nami rzeczywi
ście istnieje zupełna obcość i nie sank
cjonować ją powinniśmy, nie zasłania* 
listkiem figowym, lecz walczyć przeciw 
niej; powinniśmy zdecydowanie uznać; 
ogłosić niezbędność mocnego i niezlom- 
nego dążenia ku najściślejszej jedności" 
(str. 347). Jak wiadomo, Bund stał na 
stanowisku „federalistycznem" w sto
sunku do całości partji i w rezultacie 
stanowiska II Zjazdu opuścił ten zjazd.

Jak z przytoczonych ilustracji widać, 
prace Lenina, umieszczone w II tomie, 
budzą nietylko wielkie zainteresowanie 
historyczne, lecz mają przeróżne cieka
we związki z dniem dzisiejszym. Tem z 
większą ciekawością przeglądamy te 
dawniejsze pisma Lenina.

Liczne „przypisy", w które są zaopa
trzone te pisma, ogromnie ułatwiają 
czytelnikowi zorjentowanie się w ów
czesnych stosunkach, aczkolwiek oczy
wiście są stronnicze —  ze zrozumia
łych względów. Natomiast język prze
kładów pozostawia wiele do życzenia.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKL
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Na froncie bezrobocia cisza
Jeszcze teraz, gdy zaczyna się poważnie mówić 

o zbliżającej się wiośnie, wzrost bezrobocia w y
nosi zwyż 6.000 ludzi tygodniowo. W  sumie m a
m y teraz statystyczne bezrobocie około 275.000 lu
dzi, a rzeczywiście oonajmniej dw a i-azy tyle. Z a 
nim zacznie się tzw. sezonowy spadek bezrobocia, 
zapewne dociągnie się do 300.000 łudzi, skazanych 
na najstraszniejszą nędzę przy całym  w ysiłku  ak- 
cy j różnych komitetów.

Od kilku tygodni o poważniejszem zajęciu się 
zagadnieniem bezrobocia w sensie przyjścia dot
kniętym  niem z pomocą cicho i  głucho. Mówiło się 
o tem tylko okolicznościowo przy okazji obrad sej
m owych nad ustawą scaleniową. Po uchwaleniu 
tej ustawy zaczął się wśród przemysłowców ruch 
rekompensacyjny. Oni, biedacy, ponoszą dla w yż
szego celu scalenia ubezpieczeń takie straty, że 
muszą żądać odszkodowania w formie np. zm niej
szenia urlopów, przedłużenia czasu pracy i — co 
najważniejsze — „zrobienia porządku" z zaległo
ściam i.

Poza tem, jak b y  to nazwać: mimochodem trak
towaniem spraw y bezrobo tnych cicho i głucho. J a .  
koż ucichły krzyki o w ielkich robotach w związ
ku z uchwaleniem ustaw y o funduszu pracy; już 
się nie powtarza fantazji o plutonach i hataljo- 
naoh robotniczych — okazało się, że można fan
tazjować w  Sejm ie na temat zebrać się m ających

m iljonów, ale gdy przyjdzie praktyczna strona 
tych pomysłów, okazuje się, że nie da się w  tych 
warunkach nic zrobić, bo panie dobrodzieju, jesl 
kryzys światowy, na który Polska sam a poradzić 
nie może.

A  tymczasem rzeczywistość jest straszniejsza 
aniżeli bujna fantazja może sobie wyobrazić. Nie 
mówim y już o zw ykłej rubryce w  gazetach: zem
dlał z głodu; nie m ówim y o coraz częstszych czy
nach rozpaczy, ja k  ostaLni w  Goleszowie; m ówim y 
o zw ykłem  szarem życiu codziennem, klóre dla se
tek tysięcy rodzin, d la m iljonów ludzi są jednem 
pasmem rozpaczliwego wegetowania i  bezsilnego 
spoglądania na wegetowanie najbliższych.

Najwygodniej jest zachować się jak  struś cho
w ający  głowę w piasek przed niebezpieczeństwem. 
Sanacja albo niebezpieczeństwa nie chce widzieć 
—- m ówi: w  kra ju  przecież jest spokój, albo na 
możliiwe niebezpieczeństwo m a radę wedle pom y
słu  p. Ducha: więcej strzelać. Narazie stosowaną 
jest metoda niesprzeciwiainia się złu: co tam zna
czy zmarnowanie kilkuset tysięcy ludzi wobec fak 
tu, że rozmnażamy się jak  króliki, że coroczny 
przybytek ludności staje się źródłem do — pod
wyższania obiegu bilonu? Bezrobotni? Ci się nie 
liczą, chyba jako m alerjał statystyczny albo ob- 
jekt do w ym iany na odszkodowanie.

=— o o o  —

Młodzież, której pracować nie dano
Poruszaliśm y parokrotnie na łam ach naszego 

pism a sposoby, jakiem i posługuje się oficjalna sta
tystyka i urzędy Funduszu bezrobocia by utrzy
mać oficjalną cyfrę bezrobotnych o wiele, wiele 
poniżej rzeczywistego stanu bezrobocia. P isaliśm y 
już o m asach bezrobotnych „skreślonych" z reje
stru po wyczerpaniu okresu zasiłkowego, o odma
w ianiu praw a do zasiłku, a z tem i m iejsca w ofi
cjalnych w ykazach statystycznych bezrobotnym, 
którzy nie przepracowali 26 tygodni w  roku, o nę
dzy wśród bezrobotnych wiejskich, nie podlega
jących ubezpieczeniu i  nie uznawanych wogóle 
za bezrobotnych. Jest jednak jedna jeszcze, może 
n a j tragiczniej nieszczęśliwa kaLegorja bezrobot
nych, nie istniejących d la oficjalnej statystyki, ani 
dła jakiejkolw iek form y „opieki" nad bezrobot
nym i. To młodzież, która nigdy nie pracowała, 
bo dorosła w  okresie bezrobocia, gdy dla nowodo- 
rastających roczników proletarjatu zabrakło już 
warsztatu pracy. Od grupy takich nieznanych w y . 
kazom statystycznym  bezrobotnych otrzym uje
m y list rozdzierającej serce treści, z którego nie
które ustępy podajem y poniżej:

„Poco w pajano w  nas szczytne hasła: „Praca 
uszlachetnia człowieka, daje mu pewność siebie i 
zadowolenie", „P raca naszym najw ażniejszym  o- 
bowiązkiem  i  najwyższam  praw em ", My lego pra
w a  nie m am y, nie możemy się nawet o nie upo
mnieć — a obowiązek nasz chcielibyśm y wreszcie 
spełnić.

Gdy przygotowani do pracy, u fn i w  swe siły, 
pełni dobrej w iary  i  jak  najlepszych chęci, w szy
stkie swe siły  chcieliśm y oddać na służbę Ojczyz
n y  i  narodu, wtedy dla nas zabrakło warsztatów 
pracy. W szystkie posterunki zajęte — m y jesteś
m y niepotrzebni, a  co gorsza uciążliw i i zgoła 
zbyteczni. W brew naszej woli staliśm y się paso

żytam i we w łasnej ojczyźnie, ciężarem dla społe
czeństwa.

Gdzież ten w yścig pracy, który m iał być zna
mieniem czasu?! Gzy Ojczyzna w której służbę 
z ochotą chcieliśm y pójść, sił i pracy naszej nie 
potrzebuje, ozy w iara nasza m a zgasnąć w bez
czynności?

M yśm y przyszłością narodu, na nas z-wrócone 
są oczy całej Polski, jako na tych, którzy kiedyś 
ster rządów m ają ująć w swe ręce, m y m am y 
zbudować Polski przyszłość jasną i  na mocnych 
fundamentach ugruntowaną, a jakże ta przyszłość 
będzie w yglądała, jeśli brak pracy zdemoralizuje 
nas, przymusowe leniuchowanie spaczy nasze cha
raktery, a nędza i poczucie sw ej bezużytecznośoi 
otworzy wrota dla tych haseł, którym  dotychcza
sowy hart duszy naszej broni dos tępu".

Tak skarży się z głębi serca nieszczęsna genera
cja przez kapitalizm  i „radosną twórczość" skaza
na na zniszczenie fizyczne i moralne. A liczba tych 
„urodzonych w  kryzysie, bezrobotnych w pow i
ciu" wzrasta ciągle i  grozi, że stanie sdę nieobli
czalną w skutkach klęską społeczną.

Niema tej kategorji bezrobotnych w aktach „sa
m owystarczalnego" Funduszu bezrobocia, ale w 
życiu ona jest i cierpi straszliwie. Na tę klęskę 
nic nie zaradzi „kontrola urodzeń", bo cierpią i 
giną ci, którzy się już urodzili i  dojrzeli, a  zanim 
wyczerpią się zastępy już urodzonych, kapitalizm, 
k tóry „kontrolę urodzeń" uczynił potrzebną, albo 
zostanie pokonany, albo doprowadzi ludzkość do 
takiej katastrofy, że wszystkie p a łia lyw y  pójdą w 
zapomnienie.

A  dziiś młodzież, której „pracować nie dano" 
zalega ulice, nieznana żadnym oficjalnym  „opie
kunom bezrobotnych". Młodzież czyli przyszłość!

W . J .  G.

Wspólny front górników
P R Z E C IW  ZAMACHOWI NA ZARO BKI

(Korespondencja własna)
Katowice, 26 lutego 

D zisiaj o godz. 10 w  sali w parku Kościuszki 
obradował kongres radców załogowych górników
G. śląska jako w yra? porozumienia wszystkich 
organizacyj zawodowych górników. Przybyło o- 
koio 600 delegatów, reprezentujących wszystkie 
kopalnie na G. Śląsku oraz kierunki ruchu zawo
dowego. Tematem obrad było w ym ówienie przez 
przemysłowców węglowych um owy zbiorowej 
z dniem, 1 m arca i  dążenie do obniżki p łac .,

W  prezydjum  zasiedli przywódcy „Zespołu P ra
cy" b. sen. Grajek oraz sekretarz Król, przywód
cy  Z Z Z , posłowie na Sejim śląski Kapuściński, 
Berelczyk i Fesser oraz Iow. Slańczyk i  sekretarz 
tow. Chruszcz z Centralnego Zw iązku górników.

Na wstępie p. Grajek zdał sprawozdanie z po
bytu delegacji górników w W arszawie. Stw ier
dzi! on, że m inister Hubicki oraz dyr. dep. górni
czego Peche wypowiedzieli się przeciwko obniżce 
płac, jedynie główny 'inspektor pracy Klott o-

świadczył, że należy powiedzieć prawdę górnikom 
o stanie przem ysłu i  że rząd niem a podstawy 
praw nej do w yw arcia nacisku na przem ysłow
ców. Taktyka przemysłowców idzie w kierunku 
odwlekania załatwienia spraw y. Proponują zwo
łanie wspólnej konferencji dopiero 14 m arca.

Tow. Stańczyk wskazał na ogólne przyczyny 
kryzysu i  stwierdził, że płace od roku 1929 spadły 
o 61% , podczas gdy w ydajność górnika na Śląsku 
wzrosła w  stopniu najw iększym  w całym  świecie: 
w  Am eryce o 43, w  Niemczech o 35, a w Polsce 
o 61 procent! Przy największej w ydajności pracy 
górnik śląski otrzym uje najm niejsze płace w ca
łym  świecie! Nie może być dw u m iar dła różnych 
obywateli państwa. Robotnicy m ają  poświęcać 
wszystko dla ojczyzny podczas kiedy przem y
słowcy m ają zbierać wszystkie owoce?

Poseł Kapuściński (Z Z Z ) w ystąp ił z wnioskiem 
zm niejszenia kosztów adm inistracji w  przemyśle 
węglowym . Przem ysłowcy chcą wym usić obniżkę 
płac przez groźbę zmniejszenia eksportu i w yrzu
cenia na bruk 10— 15.000 górników. Rząd według

posła Kapuścińskiego, nie zgodzi się na obniżkę
plac.

Następnie wszczęto dyskusję na temat taktyki 
i  rezolucji. Głos zabierało 32 radców załogowych, 
przyczem należy podnieść wysoki poziom prze
mówień i spokój przy zdecydowanej podstawie. 
Szereg mówców dom agał się natychmiastowego 
wszczęcia strajku generalnego, nie ukrywano też 
rozgoryczenia w  stosunku do stanowiska inspek
tora KLotta.

Na zakończenie p. G rajek w yjaśn ił taktyikę 
przywódców związków zawodowych we wspól
nym  froncie. Ju tro  w  rannych godzinach zosta
nie wystosowane pismo do przemysłowców w ę
glowych, ab y  ponieważ wym ówienie um owy o- 
bowiązuje od 1 marca, najpóźniej w  dniu Lym al
bo 2 m arca zwołać wspólną konferencję przedsta
wicieli przem ysłu i Zw iązków  zawodowych. 
W  razie odmowy ze strony przemysłowców u- 
działu w  konferencji, przywódcy Związków za
wodowych postanowią dwudniowy strajk  prote
stacyjny, lub nawet stra jk  generalny. Po przemó
wieniach członków prezydjum  uchwalono jedno
m yślnie następującą rezolucję:

„W spólny kongres radców załogowych Zw iąz
ków zawodowych G. Śląska stwierdza, że wypo
wiedzenie um owy przez kapitalistów węglowych 
w  zamiarze dalszego obniżenia głodowych płac 
jesl złośliwą prowokacją głodnych mas górna, 
czych. W  obliczu tej nowej prow okacji postana
w ia kongres proklam ować dwudniowy strajk  jar 
ko protest przeciw zamierzonej obniżce płac, żą
d ając jednocześnie w ycofania wypowiedzenia. 
Gdyby mimo dwudniowego strajku protestacyj
nego wypowiedzenie płac nie zostało wycofane, 
wówczas zw iązki zawodowe proklam ują po
wszechny strajk  przeciw obniżce płac na czas nie
określony. Kongres, proklam ując tymczasem 
dwudniowy strajk, domaga się nietylko cofnięcia 
wypowiedzenia płac lecz także zaprzestania ma
sowych redukcyj, które m iały  m iejsce w ostat
nich czasach i zam ykania kopalń, oraz skrócenia 
czasu pracy w górnictwie do 36 godzin tygodnio
wo celem zapobieżenia wzrastającem u bezrobociu. 
Jednocześnie kongres protestuje przeciwko prze
dłużeniu czasu pracy z 46 na 48 godzin i skróce
niu ustalonych ustawą urlopów o połowę. Termin 
wybuchu strajku ustalą biorące udział w kongre
sie organizacje".

Rezolucja została przyjęta jednomyślnie, przy
czem przedstawiciele górników w yrazili całkowite 
zaufanie swoim przywódcom w Związkach za
wodowych i  stwierdzili, że czekają na sygnał da
ny przez nich i poddadzą się wszelkim dyrekty
wom w ynikającym  z sytuacji, w razie gdy roko
w ania z przemysłowcami nie doprowadzą do po
zytywnego rezultatu.

Przegląd prasy
—o—

„L E G U N Y " L U B E L S K IE  N IE  CHCĄ 
ZAM ILKNĄĆ

„Nowa Ziem ia Lubelska" wciąż prowadzi w al
kę, z „głównym  zarządem Zw iązku iegjonistów" 
i z m atadoram i stołecznymi. Pod tytułem „To
w arzystwo wzajem nej ad oracji" pisze:

„G łów ny zarząd Zw iązku Iegjonistów (z m a- 
łem i w yjątkam i) prowadzi politykę dyw ersyjno- 
desWrukcyjną w  okręgach i  kołach. Ten i ów o~ 
kręg, a  raczej zarząd okręgu da się złapać na 
m iodowe słów ka p. dyr. Dziadosza czy innego 
dyw ersanta pokojowego — ten i ów da się na
straszyć, ale w zasadzie cała robota d yw ersyjn a 
m a pewne jeszcze powodzenie w sam ej Warszai- 
wie, w  której urządza się w spaniałe świetlice le. 
gjomowe, herbattlki i... protekcyjne klepanie „p rzy
jacielskie" po plecach... ,

W ypłynąw szy na karkach szarej braci łegjo- 
,nowej i  dorw aw szy się w pływów  i  w ładzy, w y
p arli się sw ych towarzyszów broni „de facto" 
(bo „dc nomine" wciąż dyskontują ideę legjomo- 
w ą  i  czyn), przerzucili się d<o tych, którzy błysz
czą bądź herbam i bądź workam i złota i na nich 
oparli obecny „regim e". Natom iast w  stosunku do 
byłych  towarzyszów broni, jak  i  społeczeństwa, 
użyli metod przekupyw ania i zgnębiania tak zw, 
wykończania łudzi sobie niewygodnych.

R ok 1926 zam iast „oczyścić" życie publiczne i  
państwowe, stw orzył „genjalnyoh" polityków po
dw órka własnego. Otóż c i panowie polityki w ła
snego podwórka cały  sw ój spryt i węch dosto
sow ali d o -  konjunktury, d b a ją c -  o w łasne ko
rzyści własnego podwórka".

Niem a nic oryginalnego w  tem, co m ów ią J e -  
guny" lubelskie —  oryginalnem  jest tylko to, że 
oni ,to m ówią.

-  o o o  —
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ANTONI SZCZERKOWSKI

„ F U N D U S Z  P R A C Y "
Streszczenie m o w y sejm ow ej w e d łu g  stenogram u

Żyjemy w okresie szalejącego bezro
bocia, w okresie kryzysu, który stale się 
pogłębia i zaostrza. Mamy około miljo
na bezrobotnych robotników przemysło
wych; z pośród nich nie więcej, niż
35,000 pobiera zasiłki ustawowe; a pro
szę dodać do tej liczby bezrobotnych w 
przemyśle, —  tych innych, rozsianych 
po miasteczkach, folwarkach i wsiach, 
proszę dodać chłopów bezrolnych, lu
dzi, którzy chodzili dawniej za pracą 
poza granice kraju, —  będziecie wtedy 
Panowie mieli najmniej dwa miljony, 
pozbawionych pracy, pozostających w 
skrajnej nędzy,

PROJEKT „FUNDUSZU PRACY“.
W  takiej oto sytuacji Klub B.B.W.R 

przychodzi z projektem ustawy o „Fun
duszu Pracy". Cel —  bardzo piękny — 
zorganizowanie robót publicznych na 
wielką skalę, zorganizowanie pomocy 
dla bezrobotnych w szerszych, niż do- 

•'tąd, rozmiarach. Ale cała ta nowa kon
cepcja „sanacyjna" nie będzie zrealizo
wana, przeciwnie —  będzie wypaczona. 

ROBOTY PUBLICZNE.
Przedewszystkiem —  jedna zasada. 

Przy wszelkich robotach publicznych 
robotnicy muszą mieć zapewnione „mi
nimum egzystencji" (wynosi ono dzisiaj 
8 zł. zgórą dziennie), muszą mieć te wa
runki płacy i pracy, które wynikają z 
ustaw i z umów zbiorowych. A p. refe
rent przewiduje imieniem B.B.W.R.... 
3 zł. dziennie. Na takie „płace” klasa 
robotnicza zgodzić się nie może.

Wiem, że ponadto jest więcej, niż 
pewne, że Rząd będzie „swoim” lu
dziom dawał pierwszeństwo.

P. referent mówił także o specjalnych 
„zespołach pracy”, wysyłanych do in
nych miejscowości. Zastrzegamy się ka
tegorycznie przeciwko jakimkolwiek pla 
nom stosowania przymusu w tym wzglę
dzie. Podobna koncepcja z „brygadami 
pracy” von Papena w Niemczech zban
krutowała najzupełniej; wszystko się z 
tem załamało. A  robotnicy, którzy po- 
iadą dobrowolnie do innych miejscowo
ści, muszą mieć zapewnione mieszkanie, 
opiekę lekarską, odpowiednie warunki 
pracy.

OBLICZENIA.
P . re fe re n t p rzew id u ie , że m ożna b ędzie 

zatru d nić  d o d atk o w o  z „Funduszu Pracy“ 
ponad 16.000 robotn ików , m ian ow icie. w 
przemyśle. T a  c y fra  nie w p ły n ie  na stan  
b ezrobocia. A le  p ra sa  „ s a n a c y jn a s p e o - a l -  
n ie  łódzka , o p o w iad a  aż  o 200.000 zatru d 
n ionych w szelk ich  k a te g o ry i. T o  je s t  zno- 
wuż okłamywanie robotników, o d w racan ie  
ich u w agi od zagad n ień  istotnych , to iest 
s ia n ie  złudzeń, o b iecyw an ie  rzeczy, k tóre  
nie będą w ykon an e.

W sz ak  m am y dośw iad czen ie .
W  poprzed nim  o k re s ie  budżetow ym  o b li

czono w p ły w y  z podatku w naturze na s u 
mę 75 m ilionów  z ło tych ; a  w p ły n ą ł... jeden 
miljon. I d z is ia j .o b lic z e n ia ”  panów  z B . 
B. W . R . są d z iw aczn ie  dow olne.

ŹRÓDŁA DOCHODÓW.
U sta w a  w sk a z u je  ź ró d ła  w p ły w ó w  do 

„Funduszu Pracy"; robotn icy p ra c u ią c y  bę 
d ą  p ła c ili  1  proc. od  sw o ich  zarobków , prze 
m y sło w cy  —  1  proc. od  k w o ty , w y p ła ca n e j 
robotnikom , d a le j id ą  pro cen ty  od d ie t p o 
s łó w  i sen ato ró w , od dochodów  n o tariu sz y , 
p isa rz y  h ipotecznych , od tan tiem  o p ła ty  
od różnych  w id o w isk  i  t. p., w reszc ie  ro 

dzaje podatków pośrednich (cukier, piwo, 
żarów ki,, gaz. komorne). Rzecz prosta, ko
szta  p o k ry ją  konsumenci, Ale to  jeszcze wy
trzym am y. O burza n ato m iast d o  głęb i p lan  
do d atko w ego  o b ciążen ia  robotn ików  praca- 
iących, z jed noczesn em  skrzętnem  ©m ija
niem  k a s , k ieszen i i p o rtfe ló w  k a p ita lis ty c z  

nych.
M am y d z iś  83.000 rob o tn ikó w , zatru d n io 

nych  4 i 5  dni w  ty g o d n iu ; p rz y  obecnym  
stan ie  zaro b k ów  ż y ją  oni w  s tra sz liw e j n ę 
d z y ; m am y o k o ło  43.000, zatrud nion ych  od 
1  d o  3  dn i w  ty g o d n iu ; c i rów n ież  b ed ą  mie 
li procent, p o trąco n y  od ich  ..zarob ków ” o 
w iele , o  w ie le  n iższy ch  od „m inim um  e g z y 
s te n c ji” . chociaż n a le ż y  im się ustaw ow o 
dopłata z fun duszu  b ezrobocia. N a tych  lu 
dzi n a k ła d a c ie  P a n o w ie  podatek dodatko
wy! Oni m ają  s ię  d z ie lić  z bezrobotnym i 
sw oim  k aw a łk ie m  czarn ego  ohleba, b y le  nłe 
o p o d atk ow ać k la s  p o s ia d a ją c y c h , b y le  nie 
o p o d atk ow ać  k a p ita listó w .

P an o w ie  m ów ią o „k a p ita ła ch  zam rożo
nych”  S łu szn ie . A le  te  k a p ita ły  n ie  tk w ią  
p rzecie  w  g ło d ow ych  zaro b k ach  roh otn ł- 
czyoh. S ą  „k a p ita ły  zam rożone”  w  m aszy
nach fa b ry k  n ieczyn n ych , w  ban k ach  za
granicznych ... T am  P a n o w ie  nie s ięgacie ... 
N ie s ię g a c ie  P a n o w ie  n a w et do  obszarni
ków. Ich s ię  w o gó le  p om ija  T o  ma b yć 
.S p ra w ie d liw o ść '?

T en  P an ó w  p ro ie k t w y k o p ie  w  re z u lta c ie  
ty lk o  je szcze  w ięk sza  p rz e p a ść  m iędzy pro 
d u ko ją  a  sp ożyciem  m as p racu jąoych .

CZAS PRACY.
Są prawdziwe środki dla walki z 

bezrobociem. Przedewszystkiem —  
skrócenie czasu pracy do 16 godzin ty
godniowo. Skrócenie czasu pracy musi 
być połączone nierozerwalnie z utrzy

maniem beż zmiany przynajmniej pozie- 
mu dotychczasowych płac. Te płac« 
powinny być —• odwrotnie —  podnie 
sione. A  Wasza, Panowie z B. B. W. R 
działalność w tej sprawie? Znamy ją.. 
Wszak leżą w Sejmie projekty ustaw p 
min. Hubickiego o... przedłużeniu czasu 
pracy i o skróceniu urlopów robotni* 
czych.

Przewidują te projekty ustaw, pod
trzymywane przez p. premiera Prysto
ra, zniesienie angielskiej soboty, skró-' 
cenie urlopów o połowę, możność prze
dłużania czasu pracy... Czy podtrzyma
cie te ustawy? Dajcie wyraźną odpo
wiedź.

SŁOWA PRAWDY.
Dopóki nie nastąpi radykalna zmiana 
państwowej polityki gospodarczej, do
póki nie przejdziemy do gospodarki pla
nowej, —  niesposób mówić o polepsze
niu doli miljonów mas pracujących, o do
starczeniu pracy setkom tysięcy bezro
botnych. Albowiem kryzys powstał ni« 
z czego innego, ale z nieudolnej gospo
darki kapitalistycznej; jest to kryzys u- 
strojowy, jest to bankructwo kapitaliz
mu, jako ustroju. Gospodarka kapitali
styczna nie jest w stanie opanować sy
tuacji, nie jest w stanie znaleźć wyjścia

Rząd obecny, oparty o kł»sv posiada- . 
jące, Rząd „sanacji", tymbaru/iej zagt- 
dnienia bezrobocia nie rozwiąże. Musi 
nastąpić przebudowa ustroju,

Dlatego stoimy na gruncie idei Rzą- 
du Robotniczo • Włościańskiego. Rząd 
dyktatury „sanacyjnej" jest bezsilny 
wobec zagadnień chwili i wobec zagad
nień przyszłości. „Fundusz Pracy" B. B 
W. R. broni faktycznie interesów klas 
posiadających, przerzuca ciężar porno* 
cy dla bezrobotnych na masy pracują
ce. Nie będziemy głosować za tą usta
wą. Klasa robotnicza iei nie akcentuie 
(Oklaski).

„Halka11 w nowej inscenizacji
(Humoreska muzyczno-pol tyczna)

Kiedy już usanowano sądy, samorzą
dy, ubezpieczenia społeczne, szkolnic
two, hygienę, lekkoatletykę, filatelisty- j 
kę, poezję, galwanoplastykę, introliga
torstwo i kilimkarstwo, zaczęto rozglą
dać się za nowemi dziedzinami życia, ie 
szcze nie usanowanem-i, i wzrok ich za
trzymał się na operze.

Ach, racja, operal Grają sobie, śpie
wają, wystawiają, ale czy wystawiają 
państwowo, czy wystawiają mocarstwo 
wo? Przecież opera ma wielkie zadanie 
wychowawcze. Czy spełnia ona to za
danie należycie? Czy opera w obecnym 
stanie odpowiada „ideologii”?

Gdy komisja wyłoniona z BB. dotknę 
ła się tej dziedziny, to włosy lej (ko
misji, a nie dziedzinie) na głowie sta
nęły. Co za zacofanie, jakie przeżytki,
00 za archaizm!

Wyłoniona podkomisja repertuarowa 
zabrała się przedewszystkiem do upań
stwowienia moniuszkowskiej .Halki". 
Na 72 odbytych posiedzeniach tak „Hal
kę” przenicowano, że gdyby twórca mu 
zyki, Moniuszko, oraz autor libretta,— 
Wolski, z grobu powstali, toby dzieła 
swego może nie poznali, ale musieliby 
reformę pochwalić.

Więc przedewszystkiem stolnik. Co 
to za szarża? Kto słyszał o takiej ran
dze? Podkomisja przekreśliła stolnika
1 mianowała ojca Zofji pułkownikiem.

Zkolei zabrano się do Janusza. U
Moniuszki w kartotece ani śladu, kim 
jest Janusz. Uchwalono, ie Janusz bę
dzie reprezentował w „Halce" grupę 
konserwatywną BB.

Dalej. Halka jest dziewczyną z przy
sposobienia wojskowego • należy do 
drużyny im. gen Gal cy Jontek zaśnie 
iest żadnym Jontkiem, samopas niewia 
domo po co ugania;ącym się z ciupagą 
po wsi, lecz statecznym plutonowym w 
„Strzelcu". Dudziarza także przefałszo-

wano na trębacza 3-go baonu strzelców 
podhalańskich.

Podkomisja, uporawszy się z osoba
mi, przystąpiła do istoty rzeczy. Pierw 
szy akt nie odbywa się we dworze u 
stolnika (obecnie pułkownika), lecz w 
gościnnych salonach Cafe „Adria “. Myśl 
ta bardzo wszystkim przypadła do gu
stu, ponieważ w ten sposób zbliżono mi 
stirza do dzieła i odwrotnie, „Adria" bo- 
w em mieści się właśnie przy ulicy Mo
niuszki.

Polonez 1-go aktu zastąpiono bar
dziej nowoczesnem tango, przyczem je
dnak polecono kompozytorowi trzymać 
się jaknajściślej moniuszkowskiego mo
tywu przewodniego.

Kłopot wynikł z Halką. Mianowicie 
skąd wzięła się biedna dziewczyna pod 
lokalem „Adrji" na ul. Moniuszki, —  
gdzie ma odśpiewać „Jako od wichru 
krzew połamany". Uradzono w ten 
sposób, że do libretta wstawiono obja
śnienie, że Halka przypadkowo znala
zła się w stolicy, jako uczestniczka i- 
m en-inowego biegu sztafetowego na 
trasie Poronin — Warszawa.

W  arii Halki wyraz „krzew połama
ny" zastąpiono wyrazem „krzak poła
many", wychodząc z założenia, że 
większość śpiewaczek ma niewyraźną 
dykcję i publiczność słyszy „szef poła
many", co może nasunąć równe anty
państwowe myśli.

W  duecie Halki z Januszem słowa 
„O mój sokole", które przypomną pew 
ną organizację partyjnego przysposobię 
nia woiskowego, zamieniono słowami 
„O ty mój strzelcze".

Drugi akt perły moniuszkowskiej po
zostawiono o tyle nietknig'vm, że a'<cia 
odibywa sę na wsi. przed dworem szła 
cheakm. Reformatorami „Halki" kie
r o w a ła  m y ś l a , aby , w ’ d z ‘ w i
a zwłaszcza widzom cudzoziemskim,—-

dać jaknajwięcej obrazów ? kraju. Gdy 
tedy akt pierwsay rozgrywa się w sto
licy. to akt drugi przenosi nas na wieś.

Na początku tego aktu. przed arją 
„Gdyby rannym słonkiem ‘, odegrana 
zostaje za sceną pobudka wojskowa, co 
słuchacza odrazu wprowadza w nastrój 
poranny.

Arię Jontka „I ty mu wierzysz, bied
na dziewczyno" całkiem skreślono, ja
ko mogącą wywołać nieufność, a na
wet wrogi stosunek jednych klas spo
łeczeństwa do drugich. W  reżyserji 
wprowadzono tę zmianę, że Jontka z 
Halką ze dworu przepędzają nie goście 
weselni, lecz wezwana z najbliższego po 
sterunku policja państwowa, która,—  
ak w każdym polskim filmie, powinna 
znaleźć się także w każdej polskiej o- 
perze.

Akt trzeci opery rozgrywa się w let
niej stolicy Polski, w Zakopanem, koło 
skoczni na Krokwi. Odbywają się zawo
dy narciarskie, którym przyglądała s ę 
regionalna grupa podhalańska BB. Za
miast chóru „Przy niedzieli po niesz
porach" grupa śpiewa „Pierwszą Bry
gadę". co daje operze wybitne piętno 
państwowe.

Do aktu tego podkomisja dodała na
stępującą wskazówkę dla reżysera: —  
„Halka i Jontek wracają „z miasta od 
panicza". Dotychczas zawsze pojawiali 
się na scenie z pustemi rękoma, co by
ło karygodnem niedopatrzeniem ze stro 
ny wszystkich dotychczasowych reżyse
rów „Halki". Zaleca się przeto, aby w 
nowej inscenizacji Halka wchodziła z 
walizeczką w ręku, a Jontek ? kufer
kiem lub plecakiem. Będzie to świad
czyło o dobrobycie ludności".

Oboje zwracają się do grupy BB. s 
prośbą o interwencję u Janusza Grupa 
przyrzeka, a kurtyna spada.

Bardzo poważne zmiany wprowadzo
no do aktu IV-go.

Przedewszystk em odbywa on się w 
Wilnie, co daje dekoraioroni bogate 
p o le  do popisu. Akcja może rozgrywać 
się na tle góry Zamkowej, w ogrodzie

Bernardyńskim lub na Cieiętniku, Uza
sadnienie przeniesienia akcj, do Wilna 
jest proste. Janusz jest już dwukrotnie 
rozwiedziony, a Zofja także jest rozwód 
ką. Ślub więc odbędzie się u ks. pasto
ra Jastrzębskiego.

Gdy Jontek każe trębaczowi (daw- 
a ejszemu dudziarzowi) zagrać „po na
szemu", trębacz gra fantazję - potpoop 
rri z piosenek żołnierskich jak np. —  
„Przybyli ułani”, „O mój rozmarynie", 
„Na wojence jak to ładnie', „Bal we
teranów" i t. p. Przedłuża to nieco 
przedstawienie, ale efekt jest nadzwy
czajny, a przedewszystkiem jest to „po 
naszemu".

W  dumce Jontka wyrazy „Szurają jo 
dły” zastąpiono przez „Stoią jodły". Pod 
komisja na trzech posiedzeniach zasta
nawiała się, dlaczego jodły mają ko
niecznie szumieć. Szum wywołuje nie
pokój, szum denerwuje, szum iest wy
razem niezadowolenia, co z pewnością 
nie leżało w intencjach Moniuszki. 
Niech tedy lepiei „Stoją jodły na gór 
szczycie" i nie szumią, bo to jest za
kłóceniem spokoju publicznego.

Tu następuje wskazówka dla wyko
nawcy roli Jontka. Wysoce patriotycz
ny refren „Nie mam żalu do nikogo" 
zaleca się jaknajbardziej podkreślić w 
wykonaniu.

Z arji Halki skreślono wyrazy „a mat 
ka tu, a ojciec tam”. Podkomisja wyr 
chodziła z założenia, że jest to pewne
go rodzaju rozstawianie rodziny po ką
tach, co ze względów moralnych jest w 
operze niedopuszczalne.

Opera ta, jak wiadomo, kończy s ię  
tragicznie. Obecna publiczność w o li  ie
dnak szczęśliwe zakończenie (happy 
end). Gdy więc Halka skacze do Wilii, 
Jontek wygłasza do p u b lic z n o ś c i  epi
log śp ewany, w którym prosi słucha
czów, aby nie przemowali się, gdyż Hal 
ka otrzyma zasiłek p o g r z e b o w y  na 
podstawie uchwalone! przez Seim usta
wy o ubezpieczeniach społecznych

W  ten sposób upaństwowiono „Hali 
kę", UHinius.
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UWAGI
ZA SŁU G I P. A LE K SA N D R A  PRYSTO R A

„G azela Polska" z 26 lulego z okazji imienin 
p. Aleksandra P rysiora , pisze:

„Poraź dlrugi już w  czapie swego urzędowania 
p. prem jer Prystor obchodzi swe im ieniny. I w
tym roku ja k  i w  zeszłym sw ą parodniową w tym 
właśnie czasie nieobecnością w  W arszawie, za
znacza widocznie p. prem jer, że uważa ten dzień
jaa sw ą rzecz osobistą, pryw atną".

P. Prystor baw i w  dość często odwiedzanej 
K rynicy.

Z bratu lic świata
Ł O K IE T E K  TRAG ARZEM . Osławiony przy

wódca bojówkarzy BBSowskich ,doktor" Łokie
tek został — tragarzem. Stało się to w następują
cych warunkach: W  okolicach plaou Żelaznej 
Bram y otwarto dw ie nowe hurtownie ryb norwe
skich. Bezrobotni tragarze zwrócili się do zatrud
nionych we wspomnianych hurtowniach, z proś
bą, by dopuszczono ich do pracy. W yw ołało to 
\Vialiki tragarskie i zatargi, które niespodziewanie 
zlikwidowano. Oto „doktor" chem ji Józef Łokie
tek, sekretarz i kierownik związku tragarskiego, 
nie dopuścił nowych tragarzy do pracy i  ośw iad
czył, że sam  znalazł się w trudnych warunkach i 
musi zoslać tragarzem. Tragarze uchw alili dopu
ścić Łokietka do współpracy. W  ten sposób do 
grona tragarskiego przybył jeszcze jeden człowiek 
w osobie „dra" Łokietka. Tragarze cieszą się, że 
będą m ieli spokój i potężne oparcie o taką oso
bistość, jak ą  jest Łokietek. Nowy tragarz z Że
laznej Bram y, otrzymał jiuż pierwszą tygodniów
kę w  sumie 48,50 zł.

A R ESZT O W A N IA  W  ZA G ŁĘBIU  POD Z A 
RZUTEM  W IELK IC H  D E FR A U D A C Y J PODAT
KOW YCH. Przed kilku  dniam i donieśliśm y o 
•aresztowaniu 3-ch dyrektorów kopalni „H elena" 
w  Niwce: Łaźno wskiego, Ham burgera 1  Szapi- 
r y  pod zanzułem dokonania nadużyć podatko
w ych, idących w setki tysięcy zł. W k ilk a  dni 
•później aresztow any został ,z tych sam ych wzglę
dów bogaty kupiec drzewny z Dąbrowy Górni
czej, Giulman. Obecnie z polecenia prokuratora 
dokionao nowych aresztow ań, przyczem powód 
ich jest ten sam. Aresztowani zostali: bogaty ku
piec z Dąbrowy, a zarazem  dzierżawca hurtowni 
tytoniowej Jakób Friedm an, oraz bogaty kupiec 

. zbożowy z Będzina, Moszek Ehrlich. Sum a strat, 
jak ie  poniósł skarb państwa na skutek m anipu- 
Jacy j obu aresztowanych, nie jest narazie ściśle 
określona, w  każdym  bądź razie jest ona bardzo 
znaczna. Nie jest wykluczone, że nastąpią d a l
sze aresztowania.

ZNOWU D EFR A U D A C JA  W  MONOPOLU SPI 
RYTU SO W YM . Urzędnik państw ow ej w ytw órni 
wódek w Łodzi Józef Sosnowski, sporządzając f i 
kcyjne listy  p łacy, naraził skarb państw a na 
grube straty . Spraw ą za ją ł się prokurator.

JA K  S IĘ  O SZU K U JE  BEZRO BO TN YCH . Na 
rynku  w  Piotrkow ie, podczas tangu, z jaw ił się 
jak iś  osobnik, który począł zgromadzonym w ie
śniakom  i bezrobotnym proponować w yjazd  do 
Niem iec na roboty. W krótce zgrom adziła się spo
ra  grom adka chętnych, którym  nieznany osob
n ik  kazał p rzy jść  na dworzec kolejow y naza
ju trz . N a dworcu 18 kobiet i  22 mężczyzn w yku 
piło bilety do Częstochowy. — Po przybyciu  do 
.Częstochowy „k ierow n ik" w yp raw y polecił w y
ku pić dalsze bilety do Herbów i  od każdego u- 
czesłnika pobrał po 5 złotych, ośw iadczając, źe 
pieniądze te m usi użyć na przekupienie straży 
granicznej. Cała grom ada w yruszyła wraz z „k ie
row nikiem " nad granicę, gdzie kierow nik polecił 
im zatrzym ać się, dopóki nie da znaku gwizdem, 
że droga jest wolna. Po tem objaśnieniu osobnik 
ów znikł w  ciemnościach. N aiw ni ludziska cze
ka li przez dw anaście godzin na mrozie i  śniegu 
na um ówiony sygnał. Dopiero nad ranem  zorjen- 
towaii się, że padli o fiarą  w yrafinow anego oszu
sta.

ZGON W YB IT N EG O  S O C JA L IST Y  A N G IE L 
SKIEGO . W e czw artek 23 lutego zm arł w Rhond- 
da, w  południowej W alji, poseł do. Izby gmin i 
sekretarz okręgowy Zw iązku  górników  angiel
sk ich , tow. W atte-M organ, licząc lat 65. Koleje 
jego życia b y ły  dość niezw ykłe. Dziecko górnicze 
zaczął pracow ać na kopalni, m ając  lat 1 1 .  Ów
czesne ustaw odaw stw o angielskie dopuszczało bo
wiem  pira-cę dzieci od dziesięciu lat. M ając 2 1 lat, 
by ł już funkcjonarjuSzem  związku górników  i 
na lem  stanow isku przyczynił się  w alnie do za
łożenia p artji pracy  i  do szerzenia uśw iadom ie
n ia socjalistycznego1. Z  chw ilą w ybuchu w ojn y

Pszczyńskie serdele
oenaoki „sąd  m arszałkow ski" złożony z pp. Bo

guckiego, Bobrowskiego i  M akarewicza, w ydał — 
ja k  już donieśliśm y — w yrok w  spraw ie udziału 
sanacyjnego senatora Targow skiego w  aferze 
pszczyńskiej, co zarzuciła m u „Polonia". W  w y 
roku tym  „stw ierdza się", że „senatora Targow - 
•skiego z p. Mojżeszem Lewinem , autorem  .projek
tu stworzenia spółki ak cy jn e j z części dóbr ks. 
Pszczyńskiego, nie łączyły żadne stosunki an i to. 
wairzyskie, an i też innego rodzaju". Ale zaraz w y
rok m ówi, że „sąd stw ierdził, iż p. Lew in przed
staw ił senatorowi, jak o  przedstaw icielow i rządu 
w  spraw ach gospodarczych projekt uzyskania za- 
pranicą pożyczki d la uzdrowienia dóbr ks. 
Pszczyńskiego, i że senator Targowski... uw aża
jąc  projekt ten w  zasadzie za realn y, umożliwił 
p. Lew inow i bezpośrednie rozwinięcie projektu 
stworzenia spółki akcyjn ej z udziałem kredytu 
zagranicznego wobec ówczesnego w icem inistra 
skarbu Zawadzkiego...".

A  w ięc p. Targow ski jajko senator nie m iał żad
n ych stosunków z Lew inem , natom iast p. T a r
gowski, senajcr, jako delegat srpądu, m iał stosunki 
z p. Lewinem  i pośredniczył między nim  a w i
ceministrem Zawadzkim ... M am y tu — zwraca 
uwagę „Gazeta W arszaw ska" — nowe rozdwoje
nie jaźni, podkreślone w  sw oim  czasie bardzo mo
cno przez „Przełom " w stosunku do osoby p. se

natora W yrostka. Sąd  senacki twierdzi, de J*. 
Targow ski popierał projekt Lew in a ze względu 
na dobro państwa. Gzy także p. Mojżesz Lew in  
kierow ał się w  tej spraw ie interesem państwa? 
Czy może raczej interesem  ks. Pszczyńskiego i  
w łasnym ? Odpowiedź d a je  sam  w yrok  sądu m a r - . 
Szadkowskiego, który m ów i o „uzdrow ieniu dóbr 
ks, Pszczyńskiego"... Cytow any dziennik p rzy
pomina, że konstytucja w  ant 22 „w yraźnie za
bran ia posłowi i  senatorow i uzyskiw ania korzy
ści od rządu zarówno d la siebie jak  i  d la  innych 
osób. K onstytucja nie jest pod tym  względem tak 
subtelna, ja k  senacki sąd  honorowy, i nie uznaje ' 
rozdwojenia jaźni na „senatom " i  „delegata rzą
du do spraw  gospodarczych".

Sp raw a to nie nowa w  naszern życiu politych- 
nean. W yzyskiw anie m andatu poselskiego czy se
natorskiego dla pryw atnych korzyści było  je d 
n y m  z najw ażniejszych punktów ataku prze
wrotu m ajowego. N iem al każdy w yw iad  p. P ił
sudskiego 'traktował o lem  zagadnieniu, u ję te ®  
ostatecznie w  dosadną przenośnię ,o „fotelu  i 
serdeLu". Poseł i senator n ie może zabiegać o jse r-  
del" an i dila siebie an i d la kogo innego.

W yw iad y  um ilkły, a le  nie za łatw iły  spraw y 
„serdela". Przeciwnie, „serdele" w  rozm aitej po
staci rozm nożyły się ,w ostatnich czasach nieby
w ale". , ,

Ustawa uniwersytecka
W  S E N A C K IE J KO M ISJI O ŚW IA TO W EJ

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 27 lutego.

rta dzisiejszem  posiedzeniu senackiej kom isji 
ośw iatow ej znowu zabrał glos m inister Jędrze- 
jewicz, nie wnosząc jednak do spraw y nowych 
momentów. Dłużej rozwodził się m inister nad 
art. 114  dotychczasowej ustaw y uniwersyteckiej 
w  związku z broszurą prof. Gwiiazdomorskiego. 
Minister stoi na stanowisku, że nowy projekt jest 
liberalniejlszy od dawniejszego. Co się tyczy sp ra
w y młodzieży), m inister będzie m iał znacznie 
większe uprawnienia, ale jest to słuszne, bo or
ganizacja młodzieży to rzecz bardzo p łynna i 
dlatego celem zapewnienia giętkości i sprężysto
ści przepisów rzeczy te nie są sprecyzowane w 
ustawie, a  będą uregulowane odpowied niemi roz
porządzeniami m inistra. ,

Minister popiera swe stanow isko co do postę
pow ania dyscyplinarnego i  w yraża przekonanie, 
że samorząd uniw ersytecki zru jnow any nie zo
sta ł. I przed w ojną konflikt między naturalną 
chęcią rozrostu swobody i  naturalną potrzebą 
podporządkowania się wspólnym  celom istniał. 
Ten stan rzeczy byl regulowany przez ustaw y 
zaborcze i w  tych w arunkach słuszną była ten
dencja do w yw alczenia jak n a j więcej m iejsca dla 
w olności i  skrępowania in ic jatyw y  u góry. Stąd 
pozostał pewien stary  sposób m yślenia. Ustawa 
z  roku 1920 jest tego przykładem . Tw órcy usta
w y uważali jakb y  za najw ażniejsze rozwiązać 
•związek między szkołami a czynnikiem  państw o
w ym . Minister .nie uw aża ttego poglądu za słusz
ny., a  przypom inając sw ą  .służbę w w ojsku, o- 
świadcza,, że trzeba dać dużo z siebie i ze swej 
w olności wielkiem u dziełu budowania państwo
w ości polskiej.

D Y S K U S JA
Senator GłąhińsM (klub nar.) oświadcza, że 

profesorowie m a ją  na oku w yłącznie interes na
uk i i  młodzieży, podczas gdy projekt rządow y i 
•jego obrońcy m ają  przedewszystkiem  na oku in
tencje polityczne rządiu, który zmierza do opamo- 
•watnia wszelkich komórek społeczeństwa i  wszel
kich samorządów, a  w ięc i  szkół i do poddania 
ły c h  wiszys*kiich komórek pod swoje w pływ y, — 
U staw a ogranicza sam orząd uniwersytecki. — 
■Wprawdzie przyznaje się szkołom akadem ickim  
osobowość praw ną, a le  jednocześnie odbiera im 
się praw o wnoszenia skarg do Trybunału Adm i
nistracyjnego, oo przysługuje wszelkim  osobom 
praw n ym  i fizycznym . Klub naród, będzie g ło
sow ał przeciw projektowi.

zaciągnął się do w ojska jak o  p rosty  żołnierz i  
ciągu czterech lat aw ansow ał n a  podpułkownika 
„za  n iezw ykłą odwagę i zim ną krew w polu". 
W  grudniu 19 18  roku został w ybrany posłem do 
Izby gmin ze wschodniej Rhonddy i  m andat ten 
zachow ał aż do śm ierci, jako  jeden z tych nie
licznych posłów p a rt ji pracy, którzy przetrw ali 
w yb ory z października 1931 r. Zgon jego powo
duje pierwsze w ybory uzupełniające w okręgu, 
k tóry  pozostał podówczas w ierny p a rt ji p racy.

Senator Wożnifflki (sir. łud.) w skazuje, że u- 
staw a ,i je j w ykonanie to są  dw ie rzeczy. P rak 
tyka obecna w ykazuje, że rozporządzenia wyko
nawcze często są niezgodne z .intencjami ustte- 
wfodiaiwczemi, Ale m inister powiedział, że jedna 
z ustaw określiła, iż rak  jest rybą. My się oba
w iam y, że przepisy wykonawcze do tej .ustawy 
zechcą udowodnić, iż ryba jest rakiem. Ludzie 
powojenni nie chcą pogodzić się z tem, ab y  u- 
stcsun.fkicw yw ęć się do rządów w łasnych ja k  do 
zaborczych, ale też w ym agają, ,aby rządy w ła
sne ustosunkowały się do społeczeństwa ja k  rzą
d y  zaborcze. U staw a w yraźnie uw ydatnia, jak  
ustosunkował się rząd do społeczeństwa. O grani
czenie wolności jest przewodnią m yślą tej usj&u- 
w y i  przed tem broni się zupełnie słusznie spo
łeczeństwo). ,

Senator Thullie (ChD-RB) w  imieniu własnem 
i w  im ieniu sen. pnof. M akarew icza zgłasza po
praw kę do art. 3, ab y  znoszenie 'katedr i  w yd zia
łów dokonywane było wyłącznie drogą ustawo
dawczą. Bez tej poprawki) ustaw a jest nie do 
przyjęcia. ,

TOW. SEN ATO R KOPCIŃSKI,
polem izując z m inistrem , przypom ina, że nie- 
lyliko obóz san acyjn y walczy o Polskę, a le  i  inne 
obozy m ają  ludzi, którzy o Polskę walczyli. Ci 
inaczej w yobrażali sobie rządy w Polsce. Nie 
można, m ówić wciąż, że polski m inister muisi być 
obdarzony zaufaniem , którem nie zawsze jest 
darzony. Projekt jest nie do popraw ienia, po
praw ki referenta m ają  raczej charakter grzecz
nościowy, ale isto ty  rzeczy nie zm ieniają.

Sem. Juhlcuwiwsbi (klub n ar.) wnosi o odrzu
cenie całego projektu.

Po. przem ówieniu refererita senatora Rostwo
rowskiego (B B ) obrady odroczono n a jutro.

TELEGRAMY
N IEM IEC K IE  Z B R O JE N IA  M O RSKIE

Berlin, 27 lutego. Nowy pancernik niemiecki 
„D eutschłard" w yjechał dziś z portu kilońskiego 
do Wiilhelmshafen, gdzie przekazany będzie m ary
narce wojennej. O ficjalne oddanie pancernika 
służbie morskiej nastąpić m a w dniu 1  kwietnia, 
w  którym  to dniu spuszczony zostanie na wodę 
drugi pancernik tegosamego typu, pancernik „B “ .

F A S Z Y Ś C I O PLAN ACH  M A Ł E J E N T E N T Y
R zym , 26 lut. Zbliżony d o  Mussoliniego „G for

nale dT talia" donosi w  form ie sensacyjnej, że no
w y  układ Małej Ententy zaw iera tajną klauzulę, 
która postanawia, iż w  razie konfliktu, w ojska 
państw  Małej Ententy m iałyby bezzwłocznie ob
sadzić cale W ęgry.
W A L K A  O B U D ŻE T  M IĘD ZY IZ B Ą  A  SEN A T EM

P aryż, 26 lutego. Po całonocnych obradach Izba* 
francuska przyjęła dziś nad ranem  projekt usta
w y  finansow ej oraz prowizorjuui budżetowe na
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m iesiąc marzec 340 głosam i przeciw 251. A rtykuł 
w  sprawie podatku kryzysowego w  nowem ujęciu 
ustaw y finansowej przewiduje w roku 1933 pro
wizoryczny podatek w yjątkow y na pensje urzę
dnicze i  stałe pokory miesięczne od 15 tysięcy 
franków  rocznie. Podatek ten wzrasta progresyw 
nie w  zależności od wysokości pokor ów od 2 do 8 
procent. W  dkiższem przemówieniu w dyskusji, 
jak a  poprzedziła głosowanie, prem jer Daladier o- 
śwdadczył, że senat sprzeciwił się wprawdzie ob
niżce kredytów wojskowych, jednakże do spraw y 
tej powróci jeszcze w  senacie. Go się tyczy kredy
tów na lotnictwo, to wydatki rzeczowe nie zosta
ły  obniżone. Niema zatem m owy, aby francuskie 
lotnictwo pozostało wtyle. Projekt ustaw y finan
sowej powrócił w  nowej formie do senatu, który 
dziś popołudniu podjął nad nim  obrady.

P aryż, 27 lutego. W  toku debaty nad projek
tem tinans-owym rządu senat francuski p rzy ją ł 
dziś uchwalone przez Izbę redukcje w ydatków  
w ojskow ych 180 głosam i przeciw 118 . Dom aga
jąc  się przyznania tej redukcji prem jer D aladjer 
pc6taw ił przed głosowaniem  kw estję zaufania. 
Popołudniu podjął senat obrady nad rozdziałem 
w  spraw ie podatku kryzysowego.

FRA N C U SKI O FIC ER  SZPIEG IEM  NIEM IECKIM
Paryż, 27 lutego. W  Belfort aresztowany został 

porucznik Fotrge, stojący pod zarzutem szpiego
stw a na rzecz Niemiec. Ja k  stwierdzono, areszto
w an y w ykradł z biurka swego przełażonego tajny 
dokument wojskow y i  wręczył go agentowi nie
mieckiemu. Szczegóły trzymane są w tajemnicy.

O U M IĘD ZYN ARO D O W IEN IE LO TN ICTW A
Genewa, 27 lutego. K om isja lotnicza konferen

c ji rozbrojeniowej zajm ow ała się dziś projektem  
francuskim  w sprawie um iędzynarodowienia lo
tnictw a cywilnego. Delegat belg ijsk i de Broucke- 
re (socj.) popierał plan francuski w całej rozcią
głości. Delegat włoski, podobnie jak  delegat an
gielski, w yrażał pewne zastrzeżenia. Oświadczy
li oni, że um iędzynarodowienie lotnictwa cy
wilnego może zaszkodzić rozw ojow i lotnictwa), 
nie w ykluczając jednak możności nadużywania 
lotn ictw a cywilnego d ła celów wojskowych. — 
■Podczas przem ówienia delegata niemieckiego 
■Brandenburga doszło do ostrego zatargu. Bran 
denburg pow tarzał poraź niewiadom o który, że 
celem konferencji rozbrojeniowej jest osiągnię
cie faktycznego rozbrojenia. Spraw ę lotnictwa 
cyw ilnego poiwinno się odłożyć od czasu powzię
c ia  uchwal rozbrojeniowych. Ja k  długo kw estja 
zniesienia lotnictwa wojskowego nie zostanie de
finityw nie załatwiona, delegacja niemiecka nie 
będzie brała dalszego udziału w pracach kom isji 
lotniczej. Przewodniczący kom isji, delegat hisz
pański M adariaga zwrócił się w  ostrych słowach 
przeciw delegatowi niemieckiemu, zarzucając mu 
ustawiczne stawianie nowych trudności i zagroził 
swem ustąpieniem. W idząc swe odosobnienie, 
Brandenburg oświadczył, że m iał na m yśłi absen
cję w  pracach kom isji jedynie podczas obrad nad 
kwest ją  umiędzynarodowienia lotnictwa cywilne
go, gdyż uważa, iż kw estja te, o ile jest wogółe 
do przeprowadzenia, W ymagałaby szeregu lat, a  
zatem spraw a zniesienia lotnictwa wojskowego, 
ja k  wogóle kw estja rozbrojenia, uległaby odro
dzeniu.

DOMOROSŁY F A SZ Y Z M  W  PO R TU G A LII
Paryż, 27 lutego. W  Lizbonie założona została 

. wczoraj nowa pantja faszystowska, na której cze
le stanął dr. Preto. Part ja  ta będzie występowała 
pod nazwą „portugalskich syndykadistów narodo
w ych " a  odznaką członków będzie niebieska ko
szula. Zebranie konstytuujące nowej partji odbyło 
się pod ochroną policji a  przemówienia nowych 
przywódców transmitowane b y ły  przez radjo.

POWÓDŹ W  A N G L JI
Londyn, 27 lutego. W skutek nagłej odwilży rze

k i A nglji południowej wezbrały do tego stopnia, 
że w ystąpiły  z  brzegów, zalew ając dom y i two
rząc rozległe jeziora. W  hrabstwach Surrey, Glou
cester:, Wiilts, Oxford i w iele innych miejscom 
wośoi odciętych jest od świata. Także Tam iza 
wzbiera gwałtownie i  grozi wylewem . Natomiast 
w  A nglji północnej sroży się w  dalszym  ciągu 
zima. ; ., )

ZAM ACHY ST R A JK U JĄ C Y C H  K O L E JA R Z Y  
W  IR L A N D JI

Londyn, 27 lutego. S tra jk u jący  kolejarze w  Ir- 
lan d ji północnej dokonali ubiegłej nocy dwóch 
nowych zamachów bombowych na objekty kole
jowe. Jed ną bombę rzucili nieujęci spraw cy na bu
dynek zarządu kolei. W ybuchająca bomba znisz
czyła szyby w budynku zarządu kolei ęraz w oko
licznych domach, nie w yrządzając poza tem żad
nych" w iększych  szkód. Druga bomba rzucona zo-

Ustawa samorządowa
W  K O M ISJI A D M IN IST R A C Y JN E J SEN ATU

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 27 lutego.

Dziś odbyło się posiedzenie kom isji adm inistra
cy jn ej Senatu. Toczyła się dyskusja nad ustaw ą 
samorządową. Po  przemówieniach referenta sen. 
Dworaka i sen. W yrostka, sen, prof. W asiutyń- 
ski oświadczył, że un ifikacja polityczna jest z ja 
wiskiem  psychicznem, które nie d a się osiągnąć

mechanioznem rozciągnięciem instytucji prawnej 
z jednej części tery tar jum  państwa na inne.

Sen. tow. Drozd stwierdza sprzeczność projektu 
z pojęciem samorządu.

Sen. Ciastek (str. lud.) zaznacza, że .projekt u- 
staw y pozbawia lud wpły wu na samorząd.

W icemin. Korsak bronił projektu likw idujące
go samorząd.

Ostatni tydzień przedwyborczy w Niemczech
H IT L E R  PRZYG O T O W U JE  S IĘ  NA 5 -L E T N IE  

RZĄ D Y
Berlin, 26 lutego. Na zgromadzeniu Stablhelmu 

w ygłosił dziś pierwszy przywódca Slablbeknu, mi 
nister pracy w gabinecie Hitlera, Seldte przemó
wienie, w  którem oświadczył, że obecny rząd H i
tlera pozostanie przy w ładzy, bez względu na w y
nik wyborów — przynajm niej 5 lat,

K N EBLO W A N IE P R A SY  O P O Z Y C Y JN E J
Berlin, 26 lutego. W ychodzący w  Norymber

dze organ baw arskiej partji ludowej „Bambenger 
Voiksbd.aŁt“ zastał zawieszony cło 4 m arca b. r.

Berlin, 27 lutego. Centralny organ niemieckiej 
partji komunistycznej „Rotę Fahne“ , który po 
dłuższym zakazie ukazał się wczoraj po raz pierw 
szy, został ponownie zawieszony do 15  kwietnia br.

Z A K A Z Y  ZGROMADZEŃ
Berlin, 26 lutego. Socjalistyczny związek kultu

ry ziwołał dziś przedpołudniem manifestację, na 
której m. in. m ieli przem awiać: były  pruski m i
nister ośw iaty dr. Grimme, red. Stam pfer i  dr. 
Kurt Loewęnslein, W  diuższem przemówieniu dr.

Grimme przedstawił cele tej organizacji, podkre
śla jąc w  obecnych czasach konieczność w ałki o 
wolność narodu, demokrację i kulturę. Gdy redak
tor Stam pfer podjął krytykę obecnego rządu, Znaj
du jący się na sali oficer policyjny zgromadzenie 
■rozwiązał. Otaczająca salę obrad policja w kro
czyła i rozpędziła 'zebranych.

ST R ZELA N IN A , ZA BIC I I RANNI
Berlin, 27 łutego. Ubiegłej nocy dokonano n a

padów rewolwerowych na dw a lokale, uczęszcza
ne przez komunistów. W obu wypadkach gospo
darze lokalów odnieśli ciężkie rany postrzałowe. 
W  Darmstadt podczas bójki między przeciwni
kam i politycznym i został pewien hitlerowiec za
bity. W  Hamburgu doszło między komunistami a  
hitlerowcami do strzelaniny, w  toku której 17  o- 
sób, w  tem kilku przechodniów i policjant od
niosło ciężkie rany.

Berlin, 27 łutego. Wedle doniesień prasy socja-- 
iistycznej, w ubiegłym  tygodniu dokonano w Ber
linie 16 mordów politycznych. Największą część 
o fiar stanowią członkowie Reichsbanneru i  par
t ji socjalistycznej, reszta przypada na komuni
stów. Także hitlerowcy m ają 2 zabitych.

Obrona Pekinu
nondyn, 27 lutego. Z  Pekinu donoszą, że p ierw 

szy wspólny atak wojsk japońskich i m andżur
skich na pozycje w ojsk  chińskich na granicy pro
w incji Dżehol został przez w ojska chińskie zw y
cięsko odparty. Rozwój ostatnich wypadków na 
pograniczu prow incji Dżehol Skłonił zagraniczne 
reprezentacje w Pekinie do podjęcia daleko idą
cych środków ostrożności. Cała dzielnica cudzo
ziemska otoczona została zasiekami z drutów kol
czastych a  cudzoziemcy otrzym ali polecenie, by 
w  razie niebezpieczeństwa przerzucenia się opera- 
cyj wojennych w  okolice Pekinu schronili się do 
dzielnicy europejskiej. Znajdujące się w  tej dziel

nicy hotele, które m ają posłużyć cudzoziemcom 
za schronienie, zostały oszańcowane. W  dzielnicy 
tej budowana jest również w łasna centrala elek
tryczna.

A M ERYK A  P R Z E C IW  JA P O N JI 
Genewa, 26 lutego. W  nocie wystosowanej oo 

generalnego .sekretariatu L ig i Narodów rząd ame
rykański aprobuje stanowisko zajęte przez Zgro
madzenie L ig i Narodów w konflikcie chińsko-ja- 
pońskim. Rząd am erykański aprobuje również za
lecenia L ig i Narodów, o ile są one zgodne z istnie
jącym i układam i, w  których uczestniczą również 
Stany Zjednoczone.

stała na tory stacyjne i zniszczyła tory, oraz u- 
szfcodziła dach szklany budynku stacyjnego. Ofiar 
w ludziach nie było.

K R Y Z Y S  BAN KO W Y W  A M ERYC E
Nowy Jo rk , 27 lutego. Henry Ford objął obec

nie dwie największe w stanie Michigan grupy 
bankowe — F irst National Bank of Detroit i  Guar
dian National Bank of Commerce .pod warunkiem , 
że będzie ich jedynym  akcjonarjuszem  i sam  do
bierze sobie dyrektorów. Nagła decyzja Forda i  
możliwość zjednoczenia obu tych instytucyj w  je 
dno przedsiębiorstwo dokonała w  sytuacji ban
ków stanu Michigan zasadniczej zm iany. Decyzja 
Forda powzięta została w  następstwie szeregu kon 
ferencyj między obiema grupam i, Fordem  i  rzą
dem  waszyngtońskim, który_ przyznaje bankom 
pożyczkę w  wysokości 78 m iłjonów dolarów.

Now y Jo rk , 27 lutego. K ryzys bankowy w Sta
nach Zjednoczonych wzm aga się stale. Po stanach 
M ichigan i M aryland zarządził także gubernator 
stanu Ohio zamknięcie w ypłat bankowych na trzy 
dni. K oła polityczne sądzą, że z powodu w zrasta
jącego- kryzysu bankowego nastąpi wcześniejsze 
zwołanie Kongresu amerykańskiego.

BU D ŻE T  MIN. P O L IC JI
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 27 lutego.
Dziś popołudniu rozpoczęło się posiedzenie se

natu. Na porządku dziennym  znajduje się budżet 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych. Referent sen. 
Sobolewski (B B ) m ówi o w ysiłku  oszczędnościo
w ym  dokonanym w  tym  resorcie i  przestrzega

przed dalszemi redukcjam i tego budżetu, oo mo
głoby się odbić na aparacie adm inistracyjnym , 
który spełnia swoje zadanie, czego m a być dowo
dem, że w  kra ju  panuje „spokój i  porządek". — 
W  w alkach politycznych zwłaszcza w tej Izbie 
panuje również większy umiar i odprężenie. Obec
nie niem a takiej swobody obywatelskiej, ja k  w r. 
1922, jak a  pozwalała ciskać błotem w twarz pre
zydenta.

Sen. Seyda z m iejsca: A le pozwala strzelać z 
armat do prezydenta!

Sen. Sobolewski: To była w ałka rewolucyjna, 
a tamto w ybryk i uliczne.

Sen. prof. W asiutyński (str. nar.): Polska jest 
państwem  konstytucyjnem  i parlamentarnem, ale 
jeśli spojrzeć poza fasadę, to widzim y mnóstwo 
ruin, jakieś smętne cienie konstytucji, cienie nie
zawisłości sądów i pracy obywatelskiej... Minister 
stara się o to, aby adm inistracja postępowała „zgow 
dnie z prawem ". Osiąga się to w ten sposób, że 
wszystkie nowe ustaw y d a ją  adm inistracji nieo
kreślone pełnomocnictwa.

TOW. SEN . K Ł U SZ Y Ń SK A :
Kto raz wszedł na drogę ujarzm iania naroau, 

z tej drogi dobrowolnie nie zejdzie.
Głos z BB : O kim  pani mówi?
Sen. K łuszyńska: Pan jest bardzo niedomyślny... 

Społeczeństwo się organizuje i  jednoczy, ażeby w 
drodze, jak ą  uzina za. odpowiednią, przyjść z po
wrotem  do głosu w  państwie. N igdy nie mogę się 
•z tem pogodzić, aby w  Polsce zaistniała sytuacja, 
w  której symbolem będzie szubienica...

M arszałek: Przyw ołuję panią do porządku za 
określenie, że symbolem Polski jest szubienica.

OOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)OOOOOa

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, ja k  dziś jest „byczo"!
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KRONIKA
T U R

„C ZW  ARTKÓ W K A "
We czwartek 2 m arca w  wielkiej sali Domu Ro

botniczego (ul. Dunajewskiego 5) aktualny odczyt 
p. t.:
„PRO BLEM  ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTW A**

w ygłosi tow. dr. W anda Szym ańska. Po odczycie 
dyskusja. Przybądźcie licznie. Początek o godz. 7 
wieczór. Wstęp bezpłatny, wolne datki na oświatę 
robotniczy.

— o o o  —
JA K  TO NAZW AĆ. Zarząd główny funduszu 

bezrobocia poflecil zwolnić kontrolerów w zarzą
dzie obwodowym w  Krakow ie z dniem 1 lutego. 
Nie pomogła lustracja kom isji administracyjnej,, 
która z początkiem stycznia badała na m iejscu 
sprawność funduszu bezrobocia i, stwierdziwszy 
szereg braków, obiecała przedstawić te braki w 
zarządzie głównym  i spowodować ich usunięcie. 
Czy rezultatem lustracji kom isji adm inistracyjnej 
jest zwolnienie kontrolerów? Bezrobotni oczekują 
po 8 i 10 tygodni na załatwienie swoich zgłoszeń, 
i to nietylko na prowincji, ale nawet w sam ym  
Krakowie. Zarząd obwodowy nie załatw ia w nio
sków, bo brak jest kontrolerów. W  Krakowie np. 
firm a inż. Ludw ik Miunk nie zgłaszała robotni
ków do funduszu bezrobocia i bezrobotni oczeku
ją  już po 2 miesiące, a  mimo licznych urgensów 
nie wiadomo, kiedy zostaną załatwieni. Inni bez
robotni w  Krakowie oczekują także przez szereg 
tygodni, ale brak kontrolerów zakładów pracy nie 
pozwala na załatwienie spraw. Bezrobotni w K ra 
kowie m ają możność częstego urgowania w zarzą
dzie obwodowym, a  minio to przez szereg tygodni 
oczekują załatwienia sw ych zgłoszeń. Cóż powie
dzieć o bezrobotnych z dalekich miasteczek i  wsi?! 
Ci są zupełnie zdani na łaskę przypadkowego zała
twienia. Trzeba dodać, że bezrobotny,, oczeku
jący  na decyzję .przyznania lub odmowy zasiłku, 
nie może nawet otrzymać pomocy dla głodomo
rów z komitetu pomocy bezrobotnym. Na takie po
stępowanie z bezrobotnymi trudno znaleść okre- 
śleftie.

P O L SK IE  S Z L A K I T U R Y ST Y C ZN E. W zro
zumieniu braku literatury opisowej naszych rejo
nów turystycznych ukazały się nakładem dyrek
cji okręgowej fcołei państwowych w Krakowie w 
czterech w ydaniach wielobarwne m apy plastycz
ne krakowsko-śląskiego i wschodnio-ka rpaok iego 
rejonu turystycznego. Mapy te, wykonane techni
ką rotograwjurową w opracowaniu znanego kar
tografa T . Zwolińskiego, są koniecznem „vademe- 
cum“  każdego turysty. Przedstaw iają szczegółowo 
rzeźbę terenu, obejm ując całą Rzeczpospolitą, o- i 
brązują rozmieszczenie m iast, główne połączenia 
kolejowe i  szlaki samochodowe. Prócz tej warto- [

ścd kom unikacyjnej stanowią one pożądaną po
moc dydaktyczną, winne się więc znałeść nietyl
ko w rękach każdego turysty, ale także i w  zbio
rach wszystkich instytucyj szkolnych. Polecamy 
je jako pierwsze lego rodzaju poważne w ydaw nic
two w Polsce. Cena egzemplarza formatu 112 X 6 0  
cm. — 2 zł. 50 gr., form atu 70X50 cm. — 1 zł. 50 gr. 
M apy te można nabyć, we wszystkich dyrekcjach 
kolejowych, na stacjach kolejowych w  całym  k ra 
ju , w księgarniach kolejowych „Ruch“ , oraz w 
biurach P B P  „Orbis** i  „W agons L its Cook**.

N IEU D A ŁE W ŁA M A N IE DO BIU R T S L . —  
W  niedzielę późnym wieczorem usiłowano w ła
m ać się do kasy ogniotrwałej w biurach T S L  przy 
ul. Św. Anny L. 6. Spraw cy dostali się przez 
odemknięcie frontowych drzwi w ytrychem  do 
wnętrza. W oźny T SL , gdy przyszedł zapalić w 
piecu, zauważył sprawców w pokoju. Rzucili się 
oni do ucieczki, W oźny wybiegł za nimi i  wszczął 
alarm , w ołając na pomoc policję. Jeden z w łam y- 
waozów został przytrzym any przez posterunko
wego na plantach i doprowadzony do komiisarja- 
tu. Przy włam yw aczu znaleziono nożyce do cięcia 
kas, w ytrychy, klucze. Na m iejscu czynu w łam y
wacze pozostawili bory, dłuta, łomy, latarkę elek
tryczną i teczkę. Dochodzenia w toku.

N IEFO RTU N N A W YPR A W A . Polic ja przytrzy
mała na ul. Długiej F r. Rudkę (lat 33) i Piotra 
Jareckiego (lat 20), w chw ili, gdy z narzędziami 
do włam ań, udaw ali się na wyprawę złodziejską. 
Obu odstawiono do sądu. Są to znani w Krakowie 
włam ywacze.

AUTOBUS W PA D Ł NA GMACH GŁÓ W N EJ 
PO CZTY. Autobus prowadzony przez W ł. Ghabu- 
dę z Mszany Dolnej, na rogu ulic Siennej i Potoc
kiego, chcąc ominąć jadącego rowerem Florjana 
Chalastrę, wskutek skręcenia w  praw ą stronę w je
chał na chodnik. Przód samochodu uderzył o mnr 
gmachu głównej poczty. Wóz został uszkodzony. 
Pasażerka autobusu M arja Kowalczykowa, zam. 
w  Łuczawce (pow. Myślenice) uderzyła głową o 
przednie siedzenie, doznając rany na nosie. Lekarz 
pogotowia ratunkowego udzieli! rannej pierwszej 
pomocy. — Na ul. Zabłoćie woźnica powożący 
jednokonnym zaprzęgiem, wskutek nieostrożnej 
jazdy, spowodował zderzenie z samochodem firm y 
„Ziarno**.: Samochód został uszkodzony. Szkoda 
wynosi około 200 zł. , ^

BÓ JK A  NA Z A B A W IE  W  STA RYM  T E A 
T R Z E . Podczas zabawy w Starym  Teatrze, przy
szło do bójki między gośćmi, której kres położyła 
policja. Podczas likw idacji aw antury zatrzymano 
24-łelniego Zenona Zacharskiego, studenta W SH 
i 22-letniego Zdzisława Kwiatkowskiego, również 
studenta WSH.

— ooo —
O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA

STALE MERDZEWIEJACE I ICH ZASTOSOWANIE 
PRAKTiCZNE. Pod p o w y ż s z y m  ty tu łem  o d ib ęd ze  s ię  

I d z iś  o go d zin ie  19  w  M uzeum  ip rzem y sło w aro  (ul. S m o 
leń sk  9, I p iętro ) w y k ła d  inż. T . M a lk ie w ic z a . W sitęp 

I w o ln y . ,

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z  T E A T R U  M IE JS K IE G O  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O .

Dzislajj p o  ce n a ch  z n iż o n ych  p o w tó rz e n ie  fa r s y  „ P a n o 
w ie  nie lubią m iłości**. Ju t r o  po  cen ach  z n iż o n ych  c ie 
s z ą c a  s ie  p o w o d z e n ie m  sz tu k a  „R o m a n s” . K o m e d ia  „ C o  
ty lk o  chcecie** '(„W ie cz ó r trz e c h  króli**) S z e k s p ir a  w  
n o w y m  u k ła d z ie  sce n icz n y m  T a d e u sz a  B ia łk o w s k ie g o  
u k a ż e  s ię  <w so b o tę  b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia , N ie z w y k łą  a -  
t r a k c ją  p rz e d sta w ie n ia  k o m ed ii b ę d z ie  g o śc in n y  w y s tę p  
H anki O rd o n ó w n y  w  p o p iso w e j ro li V io li, p r z y g o t o 
w y w a n e j p rz e z  nią o d  d łu g ie g o  czasu .

B O L E S Ł A W  K O N , zn a k o m ity  p ian ista , la u re a t kon
k u rsu  irm Gbopim a, w y s tą p i  z k o n ce rte m  w e  c z w a r te k  
2  lu te g o  w  sa li B olońsM iego.

S P O R T
D R U G I K U R S  N A R C IA R S K I  r o z p o c z ą ł s ię  z  dniem  

27 lu teg o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h . Ć w ic z e n ia  o d b y w a ją  s ię  
p rz e z  c a ły  d z ień . D la  nie m o g ą c y c h  u c z e stn ic z y ć  w  
ćw icz e n ia c h  c a ło d z ie n n y ch , z a re z e rw o w a n o  sp ec ja ln ie  
g o d z in y  p o p o łu d n io w e  od 14  d o  zm roku . K u r s  o b licz o n y  
je s t  od 5 do 6 dni, P r ó c z  tego  k u rsu  o rg a n iz u je  s ię  dla 
p o c z ą tk u ją c y c h  i z a a w a n so w a n y c h  k u rs  o c h a ra k te rz e  
w y c ie c z k o w y m . W  k a ż d ą  n ied z ie lę  n a stąp i w y ja z d  w. 
o k o lic e  'p o d g ó rsk ie  B e sk id ó w  i G o rc ó w . W  c z a s ie  w y 
c ie c z k i b ę d ą  s ię  o d b y w a ły  le k c je  ja z d y  n a  n a rta c h . —  
50 iprocemt z n iż k i k o le jo w e j zap e w n io n e , ć w ic z e n ia  od
b y w a ć  s ię  b ę d ą  pod  fa ch o w e m  k ie ro w n ic tw e m  in stru k 
to ra  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o . O p ła ty  za  k u rs  ta k  
p ie r w s z y  ja k  drugi b a rd z o  n isk ie . In fo rm a c y j ud ziela  
P. W . F llo rk ie w ic z , p o rad n ia  s p o rto w o - le k a rs k a  p r z y  
o śro d k u  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  (ul. Z w ie r z y n ie c k a  26) 
m ięd z y  g o d z in ą  19  a  2 1  z  w y jąttfc iem  n ied z ie l i . w  z a 
k ła d z ie  a n tro p o lo g ii (n ap rzeciw , k o śc io ła  ś w . P io tra )  
m ię d z y  g o d z in ą  10  a  12 .

O B Ó Z  N A R C IA R S K I  R T S  JU T R Z E N K A , k tó r y  c ie s z y  
s ię  n a d z w y o z a in e m  p o w o d z e n ie m  d z ię k im a ł y m  k o sz 
tom  (bo  w y n o s z ą c y m  32*50 zł. za  d z ies ięć  dni z p ie r w 
s z o  rzęd n em  u trzym an iem  d la  c z ło n k ó w  Ju trz e n k i, a  35 
Z ło ty ch  d la  c z ło n k ó w  o rg a n fe a c y j so c ja l is ty c z n y c h  .i 
Z w ią z k ó w  iz a w o d o w y ch , a  k t ó r y  p o ło ż o n y  je s t  w  p rz e 
p ięk n e j o k o lic y  B e sk id u  Ż y w ie ck ie g o ^  z o s ta je  sp ro lon - 
g o w a n y  n a  d a ls z y c h  d z ie s ię ć  dni. Z g ło s z e n ia  n a  5  i  10  
tu rn u sy  p rz y jm u je : S .  K an t, W iśilna 10 , cod zien n ie  od 
g o d z in y  6 d o  7 w ie c z o re m .

N A JZ D R O W S Z A  R O Z R Y W K A  po wyczerpującej pra
cy umysłowej, to godzina pływania w basenie polskiej 
YMiCA. Nauka pływania dla obu płci w wieku 6—10 lat 
za nlBikiemi opłatami. Zapisy: ul. Krowoderska 8, tel. 
124-36 ,

W  S IA T K Ó W K Ę  N A U C Z Y S Z  S I E  G R A Ć  w  p o lsk ie j
YMCA. Grupy chłopców, akademików, pań, mężczyzn 
w  sile wieku i seniorów, Zapisy: ul. Krowoderska 8.

Z SALI SĄDOWEJ
O ZBRO D N IE NAPADÓW  RABUNKO W YCH
W  diniu wczora jszym  przedpołudniem, m iała się 

odbyć przed krak. ław ą przysięgłych, rozprawa.' 
przeciw W ładysław ow i Jam rogow i, oskarżonemu 
o zbrodnie rabunków. Ponieważ Jam roga nie do
stawiono z więzienia w  Tarnowie na oznaczony 
czas, rozprawa zaczęła się dopiero o godz. 4 pop.

W  marcu ub. roku przed krakowskim  sądem 
przysięgłych toczyła się rozprawa przeciw J a r a m .

M A R T A  O STE NSO  90

Ród szaleńców
Ciąg dalszy.

Synowie N elły  weszli za matką do b ib ljo - 
teki i odrazu zbliżyli się do Bejlisa, siedzą
cego obok Michała. Elzę uderzyło, jak  bar
dzo starszy z chłopców podobny jest do B e j
lisa. G łęboka mieszanina bólu i słodyczy 
przyspieszyła tętno je j  serca.

—  Nelly, oddal dzieci! —  opanowanym, 
cierpliwym głosem rozkazała Hilda. —  Dość 
wcześnie dojrzeją.

N e lly  wyprowadziła dzieci, ale starszy 
grzez ramię filuternie uśmiechnął się do

Cichy i szary wszedł Set drugiemi drzwia
mi. Lekko ironiczny uśmiech igrał na jego  
wargach. —  Znowu rada wojenna, Hildo? —  
spytał, siadając i rozglądając się po po- 
koj u. —  Powinnaś była zostać generałem!

Zaśmiał się cicho; śmiech z głębi rozpa
czy, pomyślała Elza. A le  zaraz wstał znowu, 
by usiąść nieco na uboczu przy otwartem  
oknie komnaty, za którern jabłoń rozkwitła  
na polu, czyniła świat jednem tchnieniem 
kwiecia. Tym ruchem starzec zdawał się w y 
cofywać nietylko z grupy tych przy stole, 
lecz z życia samego, którego częścią by ł do
tychczas. Znowu się zaśmiał, teraz tylko do 
siebie, jak  gdyby zajęty by ł czemś zabaw- 
nem.

N elly  nalewała herbatę. H ilda spokojnie 
i powoli wypiła  dwie filiżanki, odstawiła je, 
i gestem pogodzenia się z losem splotła białe

ręce na czarnym jedwabiu sukni. Pod tra
giczną maską je j twarzy Elza szybkiem spoj
rzeniem odgadła gwałtowną, triumfującą, 
złośliwą radość z katastrof Carewów, jaką ze 
zdumieniem dostrzegła już była u niej po 
śmierci Piotra. Tak zagadkowo i oszałamia
jąco działał ten je j wyraz, że H ilda stała się
i ej całkiem obcą. Zagłada? Gdzie żyje ta ko- 

ieta, tam nie istnieje zagłada! W  niej pło
nie sam ceł życia. Już z ruin dookolnyc-h 
wzniosła nową twierdzę w  sobie samej. Oto 
siedzi wyprostowana, gotowa do walk i i ze 
swym niezgłębionym, nie całkiem ludzkim  
uśmiechem powoli rozgląda się w  pokoju, 
a w  oczach je j czai się upiorne szyderstwo.

•— Michale! —  zaczęła niespodziewanie. —  
Czy zechcesz nas poinformować całkiem do
kładnie o naszym stanie majątkowym, gdy  
wszystko zostało ju ż  uporządkowane?

Michał przysunął swe krzesło do wielkiego  
stołu i w y ją ł z kieszeni plik papierów. Przez 
pół godziny lub dłużej, Elza słuchała jego  
sprawozdania —  od początku do końca hi- 
storji rozdzierającej, której szczegółów nie 
próbowała nawet zrozumieć. A le  dopiero pod
czas słuchania uświadomiła sobie całkiem  
jasno zupełną ruinę Carewów. Praw ie  
wszystkie posiadłości zużyto na zaspokoje
nie pretensyj okolicy. G dyby nawet nie była  
zrozumiała ani słowa z opowiadania M i
chała, była by jednak wyczytała jego sens 
w  posępnej twarzy starego Seta, w milczeniu 
i nieruchomo siedzącego przy otwartem  
oknie, z oczyma utkwionemi w białoróżowem  
kwieciu jabłoni.

G dy Michał skończył, H ilda szybko pod
niosła głowę i wyprostowała się na krze

śle. —  Sprawozdanie obejm uje tylko to,
0 czem wszyscy tak czy owak dowiedzieliśmy 
się już poprzednio! Lepiej jednak mieć obraz 
całkiem jasny. Od szeregu dni wiecie, że 
rodzina wyczerpała swe źródła pomocy.
1 prawdopodobnie też wiecie, że ja  oa dawna 
przygotowana byłam  na tę chwilę.

Set Carew  odwrócił się i podniósł rękę. —  
Hildo, daj pokój! —  prosił. —  Mogłabyś nam 
przecie zaoszczędzić bodaj tego.

Spojrzała nań surowo. —  Dobrze, Secie! —  
odrzekła. —  Chciałam tylko powiedzieć, że 
od samego początku oczekiwałam takiego za
kończenia. Od początku przeciwna byłam  
temu projektowi. To też nie w łożyłam  do 
niego swego majątku, ani też majątku Grace. 
Zachowałyśmy nasze mienie. N ie jest ono 
wielkie, ale przy rozsądnem postępowaniu 
pozwoli nańi przetrwać najgorsze.

Elza usłyszała znowu cichy śmiech Seta 
Carewa i szybko spojrzała na starego. Oczy  
jego zawisły na jabłoni, ale w  kątach ust 
znów igrał ów napół ironiczny uśmiech.

H ilda wyszczeąólniła kwotę, jaką  posia
dały obydwie z Grace i oceniła w  przybliże
niu, ile uzyskać można ze sprzedaży mebli 
i drobnego bydła, jak ie  pozostało jeszcze Se
towi. A le  Elza żadną miarą nie mogła ująć  
znaczenia je j  słów. Myśl je j zajęta by ła  cał
kowicie drętwym wyrazem  twarzy Seta C a 
rewa. Jeśli nawet H ilda wydobędzie rodzinę 
z przykrych tarapatów, Set Carew  —  Elza 
była  tego pewną —  już nie nadąży. Tu w y 
czerpał swe życie: dusza jego zrosła się 
z ziemią, która oto nie należy ju ż  do niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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go-wi i  Warzesze, którzy oskarżeni byli o szereg j 
napadów rabunkowych z baronią w  ręku w  Do-rna- 
słowica-ch i innych m  iejsoowościach. Trybunał za
sądził wówczas obu oskarżonych, każdego na 12 
lat więzienia. Janiróg wniósł kasację. W yrok zo
stał zniesiony i  wczoraj Jam róg po raz drugi sta
nął przed ław ą przysięgłych. Oskarżony w ypiera 
się w iny. Przesłuchano 4 świadków, poczem roz
praw ę odroczono do dnia dzisiejszego.

Trybunałow i przewodniczy so. dir. P ilarski, w a
tują: so. dr. P ar tyka i so. Solecki, oskarża prok. 
Stawarski,, broni adw . dr. PozowskiL

1  T E A T R U
Teatr im . J .  Słowackiego: „PA N O W IE N IE  L U 
BIĄ M IŁO ŚCI" kom edja w  trzech aktach Ma

gdaleny Samozwaniec.
Kom unikaty teatru krakowskiego zapow iadały 

kaskadę dowcipu. Ale .publiczność przesitata do
wierzać tym  kom unikatem  i na prem jerę nie 
w szyscy przyszli. Zapow iadana kaskada szam 
pańskiego humoru M agdaleny Sam ozwaniec oka
zała się wodotryskiem  z wodociągu krakow skie- 
go.

Że sztuka jest nowoczesna, św iadczył o_ tem 
praw dziw y autom obil, który przez ca ły  pierw 
szy ak t stał na scenie. Że atoli „panowie nie lubią 
m iłości", o tem (treść sztuki bynajm niej nie św iad 
ezyła. Z  b łąkających się po scenie figu r iidjo-tów 
tyłko jedna" jedyna kukła przedstawia m asochi
stę, w  Mó.rym kar esy żony budzą mdłości, a  im
pertynencje i udręki z je j strony rozpalają n a
miętność. P ieprzyk polityczny tkwi w tem, że ten 
właśnie głupow aty psychopata figuruje jako w i
ceminister.

P . Leliw a w yposażył tę figurę hojnie w  zasób 
charakterystyki komicznej. Jego partnerkę Bub- 
cię z humorem grała p. Werni.cz. Humorem w y 
różniał się też W ołlejko. P. Daszyńska odznacza
ła  się urcdą i wdziękiem.

„W itze" na temat wynalazków , konkursów, na
gród, m inistrów, rozwodów, dopełniają całości. 
Z uznaniem podkreślić należy, że podobno ani 
jeden z nich n,ie jest przedwojenny. E . H.

B E P E R T U A B
T EA T R  IM. J .  SŁO W ACKIEGO

W to re k : „P a n o w ie  nre lu b ią  m ałości".
Ś r o d a : „ R o m a n s " .
C z w a r t e k :  ,P a n o w ie  n ie  lu b ią  m iło ści".

K I N O T E A T R Y

A d r ia :  „ S z a r y  dora“ . ' f
A p o llo : „ J a s n o w ło s y  s e n " .
A t la n tic : „K o c h a j m nie d z iś " .
Bagatetla: „Ż o n a  n a jed n ą  n o c " .
D om  żoto lerzia : „ P a l  i P a taćh o w  p o śró d  lu d o ż e rc ó w "  
P ro m ie ń : „ C .  k. F e ld m a rs z a łe k "  (Y la s ta  B u rian ). 
S ło ń c e :  „ A fr y k a  m ó w i" .
Ś w it :  „K o m e n d a  s e r c " .
Sztuka: „ J a  w d z ień ... t y  w n o c y .. ." .
Uciecha: „Ludzie w hotelu".
W a n d a : „ B o c z n a  u lic a " .  \

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 28 lu teg o

1 1 .4 0 :  P r z e g lą d  p r a s y  i  k o m u n ik a t m e te o ro lo g icz n y .
1 1 -5 8 : S y g n a ł  c z a su , h e jn ał. 1 2 . 1 0 :  G ram o fo n . O ko ło  
13 .2 0 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 1 5 . 1 0 :  K o m u n ik at 
g o sp o d a rc z y , c h w ilk a  lo tn icz a  i 'p rz e c iw g a z o w a , k o m u 
n ik a t u rzędu  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o . 15 .3 5 :  N a jn o w sz e  
w y d a w n ic tw a  —  o m ó w i dr. A d am  B a r .  15 .5 0 : G ra m o 
fon. 16 .2 0 : O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w . 16 .4 0 : O d c z y t : „O  
zn ak o m itym  m a la rz u  Ja n ie  S t a n is ła w s k im "  —  w y g ło s i  
A rtu r S c h ro d e r . 17 .0 0 : K o n c e rt  o rk ie s t r y  F ilh arm o n ii 
■ w a rszaw sk ie j. 18 .00 : O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w . 18 .20 : 
W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 18 -25 : M u z y k a  le k k a . 19 .0 0: R o z 
m aito ść :, k o m u n ik a ty , k r a k o w s k a  g ie łd a  z b o ż o w a . 1 9 . 1 5 :  
„ S t a r y  K r a k ó w "  —  d r a  Je r z e g o  D o b rz yc fc ieg o . 19 2 0 :  
F e lje to n  z  W a r s z a w y :  „ J a z z  i D a w id " . 19 .4 5 : D zien n ik  
r a d io w y . 20.00: W e so ła  a u d y c ja  zap u stn a  z  W a r s z a 
w y :  „H a lio , tu p o lsk ie  r a d ja " .  20 .55 : W ia d o m o śc i sp o r
to w e  i  d o d a te k  d o  d z ien n ik a  ra d jo w e g o . 2 1 .0 5 : M u z y k a  
le k k a  z W a r s z a w y . 22 .0 0 : K w a d r a n s  lite ra c k i z  W a r 
s z a w y :  h u m o ry sty c z n e ' o p o w ia d a n ie  sp o rto w e  S ta n is ła . 
w a  Z a le s k ie g o : „ R ę k a w ic e  śm ie rc i" . 2 2 - 15 : R e c ita l śp ie 
w a c z y  p. L tak -D areD k ie j. 2 2 .5 5 : K om u nikat m eteo ro lo 
g icz n y . 23.00: M u z y k a  ta n eczn a .

śnoda 1 marca
1 1 .4 0 :  P r z e g lą d  p r a s y  i k o m u n ikat m e:eo roru gro zn y. 

1 1 .5 8 :  S y g n a ł  c z a su , h e jn ał. 1 2 .1 0 :  G ram o fo n . O koło  
13 .2 0 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y . 1 5 . 1 0 :  K o m u n ik at go 
sp o d a rc z y  i p rz e g lą d  h a rc e rsk i. 15 .3 5 : P r o g r a m  d la  d z ie 
c i. 16 .00 : G ram o fo n . 16 .2 0 : O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w . 
16 .4 0 : O dczyit z  W a r s z a w y :  „ T a jn e  o rg a n iz a c je  i ich

ro la  w  C h in a ch " . 17 .0 0 : A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie li  m u z y 
k i. 17 .4 0 : O dczyit z  W a r s z a w y . 18 .00 : O d c z y t d la m atu
r z y s tó w . 18 .20 : .W iad o m o śc i b ie ż ą c e  18 .2 5 : M u z y k a  
le k k a . 18 .4 5 : Ś w ie t l ic a  s trz e le c k a . 19 .0 0 : R o z m a ito śc i, 
k o m u n ik a ty . 19 . 1 5 :  O d c z y t : „D la c z e g o  u sta n o w io n o  u 
n a s  k o m o rn ik ó w  s ą d o w y c h ? "  —  w y g ło s i  d r . B . C z u h a - 
jow sfei, w ic e p re z e s  są d u  o k rę g o w e g o . 19 .3 0 : F e lje to n  z  
W a r s z a w y :  „F ilo z o fia  d la  w s z y s t k ic h " .  19 .4 5 : D zien n ik  
r a d io w y . 2 0 .15 : A u d y c ja  S to w a r z y s z e n ia  m iło śn ik ó w  
■dawnej m u zy k i z  k o n se rw a to r iu m  w a rs z a w s k ie g o . W  
p r z e r w ie :  W ia d o m o śc i s p o rto w e  i  d o d a te k  d o  d z ien n ik a  
r a d io w e g o . 22 .0 0 : „N a  w id n o k rę g u " . 2 2 .15 :  G ram o fo n . 
22 .4 0 : O d c z y t a n g ie lsk i :  „ P ic tu r e s  o f F o la m i in W in te r "  
(K ra jo b ra z  p o lsk i w z im ie) —  w y g ło s i  M iss  A lp e s  Ai- 
le e n . 2 2 .5 5 : K o m u n ik at m e te o ro lo g icz n y .

Ewiazft] i zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO

DOWYCH, OKR PPS KRAKÓW—MIASTO I KOMITE
TÓW DZIELNICOWYCH PPS odbędzie się we środę
1  m a rc a  o go d zin ie  6 ‘30  w ie c z o re m  w sa li  D om u R o 
b o tn icz e g o  (ul. D u n a je w sk ie g o  5 , II  p iętro ).

WALNE ZGROMADZENIE SAMOPOMOCY NIŻSZ. 
PRACOWNIKÓW GMINY MIASTA KRAKOWA o d b ę
d z ie  s ię  w e  w to re k  28 bm . o  g o d z in ie  6‘30  w ie c z o re m  
p r z y  ul. D u n a je w sk ie g o  5 , III p ię tro , p r a w a  o fic y n a . P o 
rz ą d e k  d z ie n n y : 1)  Z a g a je n ie , 2) W y b ó r  z a rz ą d u  S a m o . 
p o m o cy , 3)  W n io sk i ł  in te rp e la c je .

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU MURARZY 
KRAKOWSKICH o d b ę d z ie  s ię  w n ie d z ie lę  12 m a rc a  o 
go d z. 10  p rzed p . iw sa li  D om u R o b o tn ic z e g o  (D u n a je w 
sk ie g o  5 , II p iętro) z  p o rząd k iem  d z ien n y m : 1 )  Z a g a 
je n ie ; 2) O d cz y ta n ie  p ro to k o łu  z  o sta tn ie g o  w a ln e g o  
z g ro m a d z e n ia ; 3 )  S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u  i k a s o w e ; 4) 
S p ra w o z d a n ie  k o m isji r e w iz y jn e j;  5) Wybór- n o w e g o  
z a rz ą d u ; 6) W n io sk i

ODCZYTY TUR 
Dom fcramwiajairzy Opłać S e .rk a w sk ie g o  7): we c z w a r 

tek  2 m a rc a  o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  to w . dr. R in g e l-  
heim  „A p a T a t k o n tro ln y  w  u stro ju  p a ń s tw a " .

Ło-bzóiw ( T U R ) : w e  c z w a r te k  2 m a rc a  o  go d zin ie  7 
w ie c z o re m  S a w ic k i  „ B t y k a  p r z y s z ło ś c i"  c z ę ś ć  IIL  

D om  R o b o tn ic z y  w  P o d g ó rz u  (ul. S m o lk i 9 ) : w  p ią
tek  3  m a rc a  o g o d z in ie  7  w ie c z o re m  to w . J .  C y r a n k ie 
w ic z  .P r o b le m  św ia d o m e g o  m a c ie rz y ń s tw a " .

Z a k r z ó w e k  ( T U R ) : w  p ią te k  3  m a r c a  o  godzina 7 w ie 
czo rem  to w . Z a th e y  „S o c ja liz m  p rz e d  M a rk se m " oz. II.

ZZK (uil. W a r s z a w s k a  15): w  so b o tę  4 m a rc a  o go d zi
nie 7  w ie c z o re m  -tow. dr. J .  R o s e n z w e ig  p r z y s z ł a  a u 
ton om ia m ia s t" .  -

n  I ■ | łamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We własnym więc |

Koiim$fU7m i jinfi!inrp'nteresiewypróbujciedziśieszcze>ieczź̂daiciezawszetyikoory' innsi
I lu U I lI O l  j Ł l l f  i ( J U U O y i ^ ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. I U y  UI

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków , ul. Dunajewskiego 5). 

s ą  do n a b y c ia :

rotografja Daszyńskiego . . . . . . T.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

partii politycznej , .  2 W
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow 

ników U m y sło w y ch ................................... 1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy  do

żony) ...................................................10.—
P erl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

R o sy jsk im  ........................................................ 8.—■
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

czvcv  ....................................1.50
Porczak: W alka o Demokracje . ♦ - 1.50
R o s z f  t w c ' , - 1 :  U r l o p y  w y p o c z y n k o w e  .  3 . —  
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków . . . . . . . . . . . .  2.40 
Sady pracy » • • * • * • • • •  2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny ..............................................  3.—!
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy »  .........................  4.—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

ul. W arecka 9.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ C O N C O R D I A "

J a n a  \V olnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza p o g rz e b y  od n a jsk ro m n ie jsz y ch  do n a jw sp a n ia l
sz y ch , p iz e p ro w a d z a  e k sh u m a c je  i przew ozy zw ło k  do 

w sz y stk ic h  k ra jó w  
•/•"— su M niej zaso b n y m  d a lek o  id ą ce  u stę p stw a .  1—

„INTROLIGATOR" Sp. i opr. odp. w Krakowie
zawiadamia członków udziałowców, że w niedzielą 
dnia 5 marca 1933 roku o godzinie 10 przed
południem w  lokalu własnym przy ul. Zwierzy

nieckiej L. 20 odbędzie sią

WALNE

DOROCZNE ZGROMADZENIE
Porządek dzienny:

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu i przyjącie rachunków 

za rok 1932.
4. Sprawozdanie komisji kontrolującej oraz wnio

sek o udzielenie absolutorjum Zarządowi.
5. Podział zysków.
6. Wnioski.

O  czem zawiadamia udziałowców

ZARZĄD.

PROSZEK OO BÓLU OtOW Y M A  OOROHYtK

„jfOWALSKIMA"
v Y

USUWA MAJSItHICJSZE

B O L E  G Ł O W Y ,
FABRYKA <H6M.-FAnMAC6UTYCZKA
*AP.KOWALSKI* w a r s z a w a

2ĄMJCIE .kowalikimy- ze IMAMEM S  FABRYCZNYM — >6PCg W PIERltlENIÛ  tNĄKTFABB.

W ODOLECZNICZE ZABIEGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę mater i 

i czynność żołądka.
Zakład wodoleczniczy „ S A L U S " ,  Kraków
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OGRZEWANIE CENTRALNE 
wodo bieląca zimna I ciepła 
oraz lELCFONY w poholach

= CENY NISKIE = 
BEZPŁATNY GARA2
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N i e w y g o d n e
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H aecker owej 
Kraków, Rynek Gt. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Zurnale mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nycn. —  Wypożyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 

dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna.
F irm a W E R M U T U , K ra k ó w , Dietlowska 95, v is  a  v is  P . K . O*
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